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otwarte od godz. 10 rano do god*. 1 w połud 
B l i n  a d M ln t ł t r a r j - t :  uL Kopernika e. V 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie 
azotem be* przeiwy.

P r z e d p ł a t a  n » „ € } a z « t ą  N a r o d o w ą ”  
w y n o s i :

we Lwowie : n% prewlneyl; ca granicę;
miesięcznie ■ kor A kor. 50 b.
kwartalnie O „ 7 „ 5 0  . IO kor 50 h.
półroeznie I I  ,  15  ,  -  „ 31  r,

Za imiane adresn dopłaca się 40 hal.
W rai 1 „ T jg n d n l ł t l e m  naAd l p e w le ż c ł ”
lab tek 1 wamawskim tygodnikiem „ Z i a r n o ”  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„  na prowincji 0  „ 0 0  ,
We Lwowie za ednoezeoie do domu dopłać* si? 

40 hal. mieeięcznie.

Rok XLIV

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O U M ZE N IA  I P O C E O P A A fĘ
przyjmują: we Łwnwiet Administraoya „Qazfci.v 
Narodowej11 ulioa Kopernika 7 i biuro 8okołow»kiej 
Pasat Liausmana, we W iedn ia  : (iaasenstein Ś 
Vogler (Otto Mae*) Wahlfi*ehga**e 10 -  Rudolf
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grnnangergasf 
12 — M. Duke* Nachf.: Maz. Augenfeld A Emerioh 
i.essner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wolłzeile U, 
J. Danneberg, II. Praterstrass 33; Adolf Obu!ow
aki VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B ndape*(C io: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we F r a n k -  
tnrele n. M .:  Haasenstem & Vogler 1 G. Daube 
Ł Comp.; w P a ry ta  : C. Adam Ciborowski 37 
rue de '  arenne Paris; w W a r s z a w ie -  Reieh- 
uiann t  Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: O głeezen ia  rwy- 
esa jne na jednosipzltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N adesłane za 
wiersz iub jego miejsce 60 hal. — t t ł a s y  p n b l i -  
czneAeł za wiersz lub jego miejsce 1 k or—P r y -  
w ataa h ere sp o a d e n e ) a  6 hal od . trazu
Numer kosztują 6 hal., na prowincyi 10 ;

iNuuera dawniejsze kosztują po V) ot..

Pa>*tye w sejmie pruskim*'.
(Od członka berlińskiego Koła polskiego.)

B e r l i n  23 lipoa
HI- Koło sejmowe polaki o: Krótka jego historya 

i stanowisko w sejmie.
Szczególniejsze w swoim rodzaju stanowi

sko zajm uje w sejmie pruskim koło posłów poi 
skioh tak zwana w rubryce poszczególnych 
stronnictw : frakoya polska. Zaliczana, w skła 
dzie stronnictw politycznych i parlamentar 
nyoh jak o taka i jako taka występująca w 
kombinacyach czynności sejmowych, niema o- 
n& przecież, tak jak  inne, podstawy ściśle po - 
lityoznej, ale raczej wyłącznie narodową 
ozego wynikiem jest, że w gronie tem, od 
początków jego  istnienia aż do dni dzisiej
szych mieściły się rozmaite przekonania poli
tyczne, dla których siłą łączną była i jest. 
właśnie idea narodowa polska, a w ściślej- 
szem znaczeniu stanie na straży i obrona 
praw narodowych ludności polskiej, w obrę
bie monarchii Pruskiej (i odnośnie rzeszy nie- 
mieckiej) a na podstawie tak prawa przyro
dzonego i historycznego, jako też onetytu 
cyjnego.

Stanowisko swoje, w składzie stronnictw 
politycznych sejmu pruskiego, zajęło Koło 
polskie bynajmniej nie od razu, z powołaniem 
reprezentacyi narodowej Prus, celem uchwa
lenia konstytuoyi, ale dopiero nieco później, 
po różnych walkach parlamentarnych z roku 
1848, wśród których posłowie polscy w kwe- 
styach ogólnie politycznych łączyli się wedle 
przekonań osobistych, to z tem lub owem 
stronnictwem, jednocząo się tylko w sprawach 
własnych narodowych, na zasrdzie zastrzeżeń 
traktatu wiedeńskiego z r. 1815 i uroczystych 
przyrzeczeń króla Fryderyka Wilhelma III 
dla mieszkańców W. ks. Poznańskiego, oraz 
świeżego rozkazu gabinetowego z 24 marca 
1848, zapowiadającego n a r o d o w ą  r e o r -  
g a n i z a c y ę  tegoż.

W łaśnie ta dezorganizaoya posłów pol
skich, której zapobiedz starano się i w ich 
własnem gronie a na którą sarkała opinia 
powszechna, w głosach różnych dzienników 
się objawiająca, stała się powodem ich ści
ślejszego skupienia. Podnietą początkującą w 
tej mierze było utworzenie towarzystwa „L i
g i polskiej ", do klórej myśl zasadniczą i pro
jek t szczegółowo opracowany podał poseł ów 
Ozesny, Aug. hr. Cieszkowski, i do którego po
słowie polscy gremialnie się przełączyli, jaki. 
też rozprawy nad konstytucyą samą, do któ
rej posłowie Polacy usiłowali wnieść zastrze
żenie na korzyść narodowości polskiej. Udało 
im się to o tyle, żo za staraniem usilnem po
sła G. Potworowskiego, a pod firmą posła 
Phillipsa, do stronnictwa demokratycznego 
się zaliczającego, uchwalono po gorących roz 
prawach i nieznaczną większością dodatek do 
art. I. konstytucyi, mocą którego osobna u- 
stawa organiczna, jednocześnie z konstytucyą 
ogłosić się mająca, miała zapewnić i bliżej 
określić prawa odrębności narodowej miesz
kańcom W . Ks. Poznańskiego.

Gwałtowne rozpędzenie zgromadzenia 
narodowego zniweczyło przecież wszelkie ta 
kowego uchwały, a nowa przez króla zaokt.ro- 
jow ana konstytucyą, chociaż wiele z dawniej
szych przejęła postanowień, poprawki powyż- 
ssej nie uwzględniła. Zaczem, z rozpoczęciem 
nowych obrad konstytucyjnych, posłowie poi 
soy ponowili dawniejsze usiłowania. Pod wra
żeniem zaś smutnych doświadczeń zes: łego 
roku połączyli się w jeden zastęp organiczny, 
stawiając jako program działalności swojej:
1) obronę praw narodowych W . Ks. Poznań
skiego, zagwarantowanych traktatami i wrę-
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przyszło posłom sejmowym wykonać przysię
gę na tę konstytucyę, odmówili takowej po
słowie polscy i mandaty swoje złożyli. W y
brani ponownie, po złożeniu ponownej dekla- 
racyi piśmiennej, zastrzegającej nienaruszal
ność praw ludności polskiej pod panowaniem 
pruskiem, weszli do Izby, składając wymaganą 
na konstytucyę przysięgę.

W ychodziłoby po za ramy artykułu 
dziennikarskiego podawanie szczegółowego 
opisu wewnętrznego rozwoju i działalności 
parlamentarnej koła sejmowego polskiego 
Ograniczrtiny się na zapisaniu, ż dziesiątkiem 
iat później, w r. 1859 ułożyło ono sobie na 
tle dawniej.-zego programu statut organi
czny, którego paragrafy naczelne brzm ią: 
§ 1. Polacy, zasiadający na sejmie berlińskim, 
stanowią kolo sejmowe polskie. § 2. Zasadą 
kola sejmowego polskiego jest solidarność w 
postępowaniu pailamentarnem.

W  zastrzeżeniach powyższych leży też 
właściwość, odróżniająca koło polskie od in
nych frakcyi politycznych. Obejmuje ono 
albowiem Polaków w obrębie monarchii pru
skiej, czy to zasiadających w Izbie panów, 
czy też posłów do Izby poselskiej, czujących 
się Polakami i poddających się statutowi a 
wiąże ich, pom ijając różnice zapatrywań po
litycznych. węzłem solidarności i poddania 
przekonań osobistych pod uchwałę Kola Orga- 
nizaeya ta. za stworzeniem jednoty i związku 
niemieckiego, po wojnach austryackiej (1866)i 
francuskiej (1870/71) i parlamentu niemieckie
go, przeszła także i do konstellacyi stronnictw 
politycznych takowego. I tam albowiem Po
lacy, zaniósłszy protest przeciwko wcieleniu 
Poznańskiego i Prus do związku niemieckie
go, ku obronie praw narodowości polskiej 
w Niemczech, zorganizowali się w osobną 
frakcyę. przyjąwszy równobrzmiący statut 
za normę postępowania parlamentarnego. W  
sprawach znaczenia ogólnego i donioślejszego 
radzą oba koła polskie wspólnie.

Jakkolwiek szczupłem jest liczebnie Koło 
sojmowe polskie, liczące obecnie 13 posłów 
i 9 członków Izby panów, to jednak umiało 
ono wyrobić sobie znaczenie i wagę moralną, 
sięgającą wysoko ponad szczupłą tę liczbę. 
Reprezentuje ono albowiem nietylko tę ludność, 
która posłów swoich wybiera, ale odrębność 
i prawo narodowości szczepu którego odłam 
powierza im mandet poselski. Z tego powodu 
niewygodnem ono jest 1 rządowi i popierającej 
takowy większości Izby, któraby chętnie wi
działa, ażeby ta frakoya, na gruncie narodo
wym stojąca, rozlała się i utonęła według 
przekonań politycznych osobistych, w innych 
frakcyaoh czy Izby poselskiej czy parlamen
tu. Poś ednich i bezpośrednich nawoływań ku 
temu, tak ze strony ministeryahiej, jak  i stron
nictw rządowych, nie brakło. Ale wszystkie 
te apostrofy i wykrzykniki, że dla rządu 
i Izb sejmowych nie istnieją ani Polacy, ani 
kwestya. polska nie istnieje, rozbijają się o 
sam fakt istnienia K oła sejmowego polskiego. 
Zaś uszczuplenie liczby  posłów polskich przy
pisać należy bynajmniej nie zanikowi po
czucia polskiego pomiędzy wyborcami, jak  
jedynie machinacyom i sztuczkom wyborczym, 
jakie praktykują urzędnicy, kierujący akcyą 
wyborczą, jak się o tem już w jednym  z po
przednich artykułów rozwiedliśmy.

Przyczyniła się niezawodnie do podnie
sienia powagi Koła sejmowego, czjl parla- 
mentowego i ta okoliczność, że ono w całym 
ciągu istnienie i działalności swojej stało 
wiernie i uiezachwianie przy ideałach swoich; 
w przewodniczących swoich po największej 
części znajdowało polityków i parlamentaryu- 
szów wytrawnych i biegłych, a w gronie 
swojem mówców, nie ustępujących ani w 
krasomówstwie parlainentarnem, ani w by
strości i ścisłości argumentacyi naj wf rawniej-

Korespondencye.
B i / m  22 lipca.

(Pius X. ku czci Leona XIII. — U grobu wiel
kiego papieża. — Rodzina Peccicb. — Jubileusz 

Petrarki.)
Pamięć ludzka uie trwa długo. Dziś 

jeszcze patrzym y na wielkie czyny tytanów 
myśli i serca, podziwiamy ich, wielbimy, a 
gdy ich uie stanie między nami, pył zapom
nienia coraz to  grubszą warstwą pokrywa ioh 
mogiły... Zaledwie rok minął od śmierci wiel
kiego papieża, który przez ćwierć wieku z 
poza murów Watykanr sterował z chwałą ca
łym  światem katolickim, a już po upływie 
tak krótkiego czasu na*{0t najbliżsi mu R zy
mianie nie zamanifestoY/ali w rocznicę zgonu 
wdzięcznej pamięci.

We środę odprawił Pius X . w bazylice 
watykańskiej nabożeństwo żałobne za duszę 
Leona X III . Mimo, iż to była msza papiezka 
w olbrzymiej świątyni były  przerażające pust
ki. Naliczono około 2000 osób. W  kościele, 
mogącym pomieścić kilkadziesiąt tysięcy, te 
dwa tysiące wiernych wydawać się m ogły 
garstką. W śród obecnych przeważali księża, 
zakonnicy i zakonnice.

Władze bezpieczeństwa, w przewidywa
niu, że się zgromadzą liczne rzesze, rozstawi
ły  na pl. św. Piotra i przed portykiem Berni- _ u ____^ _______ 0 . „ , _
niego oztery bataliony bersalierów. Rewizya j Niemiec. Prof Toeplitz (?) reprezentował uni

irpły** dowód dało Kolo sejmowe w ostatnich roz- 
dobró kraju m ają cych ; jak np.' sw otodę sto-j prawach Izby poselskiej pruskiej i Izby pa- 
warzyszeń, ustawę gminną itp . . . nów mid ustawami antipolskienn w ogóle a

Usiłowania posłów polskich wniesienia I w szczególności nad ustawą osadniczą. Dobra ____ ^ ______  — U ŁV*<BICg* JL/UU
do konstytuoyi zastrzeżenia w moc daw n ie j-! ; sprawiedliwa sprawa jest i tutaj najlepszy 
sisej poprawki Phillipsa odrzuciła Izba^tak sa-1 a0jUsziiiki©m Koła polskiego. J

m
mo, ja k  i ze strony niemieckiej w podobnym 
stawiane kierunku, A  gdy po uchwaleniu o 
bowiązująoej do dzisiaj konstytucyi pruskiej

*) Vidi nr. 158 i 163 Gazety Narodowej.

i ~   J -kart wstępu nie przedstawiała tym razem 
żadnych trudności.

Ołtarz św. Piotra zdobiły pąsowe drape- 
rye aksamitne. Po stronie lewej ustawiony 
był pod baldachimem tron papieski, obok try 
buna dla członków ciała dyplomatycznego. Po 
przeciwnej stronie trybuna dla patryoyatów i 
kawalerów maltańskich. Przed ołtarzem pokryte 
adamaszkiem ławki dla książąt Kościoła, pa- 
tryarchów, biskupów itd. Damy przywdziały 
strój czarny, ich córki wystąpiły w toaletach 
i welonach białych.

Hr. Kamil Peooi miał na sobie dywizę 
komendanta gwardyi palatyńskiej. Brakowało 
obu asystentów tronu; ks. Colonna i kg. Or 
sini bawią poza Rzymem. B yły  reprezentowa 
ne wszystkie ambasady i legaoye, przeważnie 
przez radców i sekretarzy, gdyż ich szefowie 
są na wypoczynku. W  ogólności Rzym  w tej 
porze jest bardzo w yludryony; z oudzoziem- 
ców, osobliwie Polaków pęawie nikogo. Upały 
mamy tropikalne.

Przed sarkofagiem ze zwłokami Leona 
X I I I  płonęły świece w kandelabrach bronzo- 
wych. U stóp bogaty klęcznik purpurowy dla 
Ojca św. i 4 rzędy taboretów dla kardyna 
łów.

D wói papieski wystąpił w t. zw. me^a  
gala ; pochód rozpoczął się o godz. 11. Papie
ża, który kroczył na czele 30 purpuratów, 
powitał kardynał R&mpolla w otoczeniu ka
pituły. Na twarzy nions. Ram polli widooznem 
było wielkie wzruszenie. W szyscy kardynało
wie mieli infuły i kapy fioletowe. Pius był w 
kapie czerwonej ; na głow ie miał mitrę. G dy 
Ojciec św. zasiadł na tronie, rozpoozął kard. 
Agliardi mszę pontyfikalną, podczas której 
śpiewały chóry watykańskie pod batutą ks, 
Perosiego.

Podczas absolucyi zstąpił papież z tronu 
i udzielił błogosławieństwa gestem powolnym 
i uroczystym. Przed końcem mszy Szw ajca
rzy utworzyli podw ójny szpaler u wejścia do 
kaplicy Sakramentu.

Pluton gwardyi palatyńskiej utworzył 
pochodowi wolne przejście przez nawę głó-   v  l>------ » ’ 1 '

gdzie poeta ujrzał światło dzienne. Wznoszą 
się tam kandelabry z chorągwiami i medalio
nami. Na końcu widnieje brama tryumfalna 
z popiersiem Petrarki i jego  słowami:

„Non 6 ąuesto il mio nido,
0v-' nutrito fili si dolcement-?-1

(Czyż nie jest to moje gniazdo, gdzie 
mnie t ik słodko karmiono?)

Ks. Turynu, zastępującego króla, witano
uroczyście na dworcu, dokąd przybył mini 
ster Oilando, sindaco, cav. Guidncci, deputo
wani, stowarzyszeni! itd. W pałacu prefektu
ry dokonano odsłonięcia pomnika i medalio
nu, upamiętniającego rocznicę Petrarki. Od 
prezydenta stolicy złożono palmę z napisem: 
„W  imieniu Rom y, która na Kapitału wień
czyła wawrzynem sławy nieśmiertelnej skroń 
wielkiego pieśniarza!“

Przem aw iali: ks. Turynu, minister, sin 
daco itd. Dłuższą mowę w języku francuskim 
wygłosił dr. Guiilibert, prezydent akademii w 
Aviguonie, którą na uroczystościach reprezen
tuje.

W czoraj odbył się międzynarodowy kon
gres uczonych i pisarzy, oddających się kul
towi Petrarki. Wśród huoznych oklasków prze
wodnictwo złożono w ręce posła tryjesteń- 
skiego, dr. A ttilia Hortis. Wybór ten nie był 
pozbawiony pewnych aluzyj politycznych pod 
- J ”  iali w różnych ję -adresem Wiednia. Przemawia ---------—  J t
zykach delegaci z .Jrancyi, Anglii, Ameryki iKT.'-_:__ m i *i

wersytet warszawski. Kongres będzie, dziś 
zamknięty. K. T{ps\c\yc.

* — ; ■ x o ‘ %'wną Piua X. błogosławiąc lad, udał się przed 
grobowiec Leona X III , gdzie się modlił w 
skupienia przez 5 m inut; w owym  czasie 
wszyscy obecni klęczeli. O godz. 12 orszak 
pow rócił do komnat Watykanu.

Na nabożeństwie były też obecne siostry 
Piusa X .

W kościele della Santissima Stimate od-

Srawiały się staraniem Ludwika, Kamila i 
Łysz&rda hr. Pecci od godz. 6  z rana aż do 

południa bezustanne msze św. za duszę zmar
łego papieża. Popołudniu wiele osób z różnych 
sfer odbyło pielgrzymkę do kościoła św Pio- 

|tra i modliło się przed urną, kryjącą zwłoki 
| Leona X III.

Z  Abrezzo dochodzą tu echa wspania
łych  uroczystośoi ku ozoi Petrarki. N ajpię
kniej przyozdobiona jest ul. Guido Monaoo,

Wojna rosyjsko-japońska.

Roayanie p«d stolicą Japonii.
Nie do uwierzenia, a jednak zdaje się 

być prawdą — pisze jeden z wojskowych 
berlińskich — że z nieporównaną zuchwałością 
trzy krążowniki e s k a d r y  w ł , a d y w o -  
s t o c k i e j ,  które ostatnimi czasy buszo
wały koło wschodnich wybrzeży Japonii, po
jaw iły  się tuż prawie pod bramami stolicy 
nieprzyjacielskiej. Tokijski telegram „Biura 
Reutera'* donosi, że w sobotę o godz. 3 popot. 
w U  r a g o, położonem u wjazdu do zatoki 
Jokohamskiej, h u k  a r m a t  słyszano. (Za
tokę tę zowią także Tokijską) Nie można 30-1..; - x . ? * ■' * * *

óy  
zatoki

Tokijskiej, aby się zabawić z b&Łeryami w y
brzeża w pigułki żelazne - dodaje wojsko
wy. Co jednak dalej czynić myśli, trudno 
zrozumieć. W jazdy do zatoki są tak silnie 
obwarowane i niebezpieczeństwo odcięcia 
prze* flotę japońską jest tak wielkie, że chy
ba nie spróbuje na seryo ucieszyć mieszkań- 
oów Jokohamy i Tokio widokiem bandery ro
syjskiej, której już dawno nie oglądali.

Komendant rosyjski zjaw iając się nagle 
tuż pod stolicą Japonii, chciał widocznie po
kazać Japończykom, że Rosya nie jest na 
morzu tak słabą, ja k  może sądzą, a powtóre 
może jest celem tej w izyty, ściągnąc część 
floty  admirała Togo z pod Portu Artura i z 
Żółtego morza ku wschodnim wybrzeżom ja  
pońskim. Czy się mu to uda? Na każdy spo
sób eskadra władywostocka wetuje teraz dys- 
bonor, w jak i rosyjska eskadra port&rturska 
popadła.

Na lądzie.
L o n d y n  „Biuro Reutera“ . Z głów nej 

kwatery Kurokiego donoszą pod dniem 22 bm: 
O s t a t n i e  p i ę c i o d n i o w e  w a l k i  miały 
ten wynik, że Japończycy uzyskali lepsze 
strategiczne stanowisko i stworzyli sobie

Srzejśoie w głąb kraju obu drogami pomię 
zy Liaojanem  a Mukdenem.

T o k i o  ('Jrzędownie), Jenerał Kuroki 
donosi: Jedna kolumua wojska japońskiego 
rozpoczęła dnia 18 bm. marsz, aby zająć m iej- 
acowoó S i h o j  a n, koło Liaojan, na północ 
od Lengszangwau. Nieprzyjaciel obwarował 
silnie wzgórza, panujące nad wąwozem i nad 
wschodnimi stokami górskimi Główna siła 
nasza rozwinęła front do nieprzyjaciela. Z 
brzaskiem dnia artylerya nasza rozpoczęła 
ogień, na który nieprzyjaciel odpowiedział z 
32 dział polowych. Tymczasem jeden nasz od
dział od strony gór zagrażał prawemu skrzy
dłu nieprzyjacielskiemu. N ieprzyjaciel stawiał

zacięty opór i rozwinęła się mordercza walka. 
O godzinie pół do 5 ej popołudniu główna 
nasza siła doszła do nieprzyjaciela na w zgó
rzach na północny zachód od Sihcjcn, pod
czas gdy nasz oddział flankowy zmusił pra
we skrzydło nieprzyjaciela do odwrotu. O g. 
8-ej wieczór Sihojan i cała okolica były już w 
naszern ręku. Główne siły uiepizyjac ielskL- na 
dany rozkaz cofnęły się do Aupin. Japończy
cy mięli 72 zabitych, w czein dużo cfirerów. 
a 450 rannych, w czein 16 oficerów R o s j a 
nie pozostawili na placu 13i zabitych, a srra- 
ty ich przenoszą 1000 ludzi. Po stron e rosy- 
skiej brały udział w walce 34 i 36 pułk p ie
choty i jeden pułk kozaków.

Z  Petersburga donoszą, że generał H o r  
a c h e > m a n  stoczył bitwę z prawem skrzy
dłem anuii K u r o k i e g o  (kiedy?;; Japończycy 
mieli odnieść poważne straty. Ostateczny w y
nik walki m eznacy.

Z  Tokio donoszą, że 1 armia japońska 
(Kuroki) wykonała dnia 18 bm. powszechny 
atak na pozyoę 9. rosyjskiej dywizyi, którą 
na głowę pobiła. Rosyanie pozostawili na po
lu walki 1400 rannych i zabitych. Następnego 
zaś dnia Japończycy zajęli silnie obwarowane 
pozycye za rzeką Lanho. J a p o ń c z y c y  
s t o j ą  p r z e d  L i a o j a n g i e m ,  skąd R osy 
anie cofają się w kierunku Mukdenu, przez 
co nastąpiło wzmocnienie 17 korpusu.

‘Ber!, lageblatt otrzymat następujący te 
legram z Tokio d. 22 bm. popoł.: ..lJo św iet
nych sukcesaoh 1. armii japońskiej z dnia 17. 
bm. następowały jej kolumny wszystkiem: 
drogami naprzód śród ponownych krwawych 
potyczek, itd. 18 bm. na drodze ku S i h u j a a 
(Hsiojang) pobiły na głowę przybyłe co d o 
piero na pole walki pół dywizyi korpusu char 
kowskiego; 1.300 Rosyan legło na pobojowisku. 
Tegoż dnia i nazajutrz 19 bm. tożsamo zoo 
byto pozycyę rosyjską za rzeką L i & o h o .

P e t e r s b u r g .  Generał Auropatkiu 
donosi dnia 21 bm.: Japończycy w dalszym 
ciągu wznoszą na południowym frou ce  silne 
szańce na północ od Kaiczu. Rekonesanse w y
kazały obecność nieprzyjaciela w Kantukse, 
na wschód od Kaiczu. Dnia 19 bm. wyparto 
jedną japońską kompanię ze wsi na południe 
od Kujsu. Dnia 19 i 20 bm. nieprzyjaciel uie 
przedsięwz:ąl żadnego marszu frontowego.

Dnia 17 na 18 w nocy nasze wojska 
zbliżyły się do wschodniego frontu nieprzy
jaciela. Oddział pod dowództwem pałkoA-n-ka 
Cybulskiego otrzym ał polecenie zajęoia doli
ny Sibeis o 4 km. od wąwozu Siaokaoliu Od
dział dokonał tego o godz. 4 rano i zaatako
wał głów ny wąwóz, obsadzony przez długie 
łańcuchy piechoty japońskiej. Nieprzyjaciel 
otworzył silny ogień karabinowy, poczem 
przeszedł do ofenzywy. Pułkownik Cybulski 
przedsięwziął kontratak, którego Japończycy' 
nie wytrzymali i cofnęli się do głów nego wą 
wozu O godzinie 7 atak japoński na lewe 
skrzydło był odparty, a nieprzyjaciel pono 
waie cofnął się do głównego wąwozu. Tak 
więc nasze wojsko było panem sytuacyi, a 
pułkownik Cybulski, jedynie wykonując ogól
ny rozkaz odwrotu, cofnął się ze stanowiska. 
Po naszej stronie był jeden porucznik i 4ó 
strzelców zabitych, a 2 kapitanów. 1 porucz
nik i 128 żołnierzy rannych, 6 brakuje.

Dnia 18. bm. kozacy zabrali w Tintjeli 
o 25 wiorst od Chaban japoński transport 
owsa 1 siana, eskortowany przez mały oddzia- 
łek japońpki.

Dnia 19. bm. dwa bataliony przedniej 
straży japońskiej zaatakowały' kozaków, w y
chodzących z w ą w o z u  S i g u l i n .  Ko
zacy potrafili Japończyków trzymać w n&le 
żytem oddaleniu i stawiając zacięty opór, c o 
fali się. Po naszej stronie pa i ł  1 żołnierz, 13 
jest rannych. Nieprzyjaciel, kt ry maszerował 
w zwartych szeregach miał zdaje się znaczne 
straty.

T i e n t s i n. („Biuro Reutera'1.) Z  Niu- 
czwaugu donoszą, że o 6 mil ®d N i u- 
c z w a n g  u. koło P a s u t o u a g  odbyła 
się walka w sobotę z wynikiem korzystnym 
dla Japończyków. Rosyanie stracili 70) ludzi. 
Japończycy /.bliżają się z.rolna, ale stale do 
Niuczwangu, gdzie z tego powodu panuje 
w elkie zamieszanie.

Awangardy kolumn japońskich stoją obe
cnie półkolem nie dalej jak  25 do 30 kilome
trów od głów nej pozycyi rosyjskiej. Części 
Rosyan już się podobno wybrały w odwrót

17

NOWINY.
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisał H . P .

Ciąg dalszy.

Nie trudno więc pojąć, iż cały dwór 
w%wo*owieoki ulegał wszechmocnym wpły 
wom panny W awrzyny i że spokojni ludzie 
U j miary, jak  zaony pan Ziemowit, obrażony 
kanonik, nie mówiąc o oiooi Franusi, kładli 
n«*y po sobie, szukając ooryohlej samot
ności.

Jedyną osobistością, która w obec bez 
silności innych, cudów w danych okolicznoś- 
oiaoh dokonywała, był pan Artur, brataniec
M M *  C n i . J .  _ / i  ■  _ _  • -V • t

Wąwozowka nie dała się zawstydzić drobniejszych szczegółaoh — o ozem innem szych wydarzeń. Co nagle to po dyable
Zagajówce. Na nic się nie przydały długole- nam dziś myśleć i rozważać wypada. Jak- kaj my i rozważajm y - 'byw a i tak, ’ że z Wawozówki wszyscy" ś^iaffaB tntai
tnie z pozor.iw niezmiernie piękne 1 patryar- ież  -  zwracając się w stronę księdza Czere- wielkiej chmury mały deszcz spada. Tak by- kuńcze skrzydła pana Ziemowita nfe « E e i
chalne stosunki pomiędzy wsią a dworem; wykiewicza - zapyteł, jakżeż się kanonik- wa nieraz na świecie, wiadóma to rze.iz i A  “  g  3
poszły w zapomnienie rozrzewniające uroczy- dobrodziej na te niepokoje hm... hm... zapa- "
stości doźyuków, kolend, powinszowań świą j tru je? 
tecznych, 1 tym podobnych tkliwych chwil.

cze wnętrzu. W szyscy wymienieni byli sąsiadami

w -------------  o a o u n m , m u
- .  , — ,------- - j ~‘- — , Siedzący w pobliżu okna, które też po- , zmiernie, iż pewne niby to postanowienie po-i

Zastrajkowała i W ąwozówka równie dzielnie stacią swą niemal w zupełności zaciemniał ! wziętem zostało. Ii butnie iak wsiAltio nm, 1; * v.* „ n.. 1.1 „ 1  . . - * -

. o  J omouio, wiauum* w  rze.iz. jak pielgrzym i spieszący do Mekki— i wszyscy
—  Bywa — bywa — powtarzał jak  echo przyw ozili jedną i tę samą now inę: strajk, 

rozjaśnionem obliczem ekonom, rad nie- bezrobocie.lidrnin i ł  »»&»««« — -1 A- -- L
 __  , , __ __  v  , ,  UJ.V v łu & « lU | V  ,

i butnie jak  wszelkie okoliczne osady. Hasła j 
o doznanych „krywdach i oskrobłeniach", po- j 
głoski o skradzionej „wystawie" rozbrzmiewa
ły  i tutaj nie mniej rozgłośnie, ja k  gdziein
dziej, a zacny, do ostatecznych granio pobła
żliw y pan Ziemowit, oraz odwieczny, nawia
sowo mówiąc patentowany ciura, ekonom miej
scowo, przyszli aagle do sławy w rodzaju R i- 

j naldiniego.
— Jakżeż to się stało? — pytał teraz z 

kolei strapiony pan Ziemowit, zwracając się 
do eko’ oma Cicierskiego, który skalony, zgar
biony, trzęsący się od strachu, ustawił się w y
czekująco w pobliżu progu.

— A  któż to może wiedzieć, jak się sta- 
odparł gapowato zagadnięty, rozkłada-rt-a rlm o t*o - rr'

ło?

n  . )hudc,bf  N* *k u m iłem  suj l A . r w i . l y  > było l.m tego  ro k . z m o.ą ozerw on, krow ,P
u S y  M u k i. Niby 10 .d r ó w . , . k  ogórek, . 4  tB r.ptem  .

Pnena WarWTsyna przestawała być wów- 1°  u rm ‘ Ć j
feministką, i O bierała  znamion prawdzi- -  Nie u tem teraz mowa -  p™erwał

t a i  kobiety, a zaprawdę było je j z tem o | nieco szorstko pan Ziemowit; ^  który trage-
wiele więcej do twarzy. Jednakże dość tego... dyę z czerwoną krową znał od dawna w naj-

tak, iż w pokoju półmrok panował, gruntow
nie obrażony kanonik wstrzym a1! się chwilę z 
odpowiedzią, jak gdyby rozważał je j do 
niosłość.

— Pfe... — wyrzekł wreszoie przytępio
nym głosem człowieka, który widocznie nie
chętnie zagadniętym został — pfe... cóż też 
teraz na świecie za jakieś różności, jakieś ni 
to, ni owo, ni tędy, ni tamtędy, powymyślali, 
gdzież kto kiedy za moich czasów coś podob
nego, ale ot... Ta przerwał swe uwagi, za
czerpnął oddechu i z wzrastającym tempera
mentem po dwakroó dorzucił jeszcze — pfe...

Efe... zaczem w urażonej dumie zamilkł gro- 
owo.

Cisza zaległa ponurą komnatę i tylko 
któraś mucha łakoma, przysiadłszy na arkuszu 
bibuły miodem smarowanej i na pułapkę 
przeznaczonej, brzęczała rozpaczliwie w swych 
przykrych terminach. Przy tym akompania
mencie zabrał głos ponownie zaony pan Zie
mowit.

— Nie wypadnie nam tedy nic innego 
uozynió — wyrzekł uroozystym głosem — nio 
a nic innego, ja k  wyozekiwać spokojnie dal-

J

W szyscy byli zgrzani, kurzem okryci,
! od słońca opaleni i nie robili bynajmniej 

— Pfe... zawołał raz jeszcze kanonik wrażania ludzi jedynie przyjemnościom i wy- 
Czerewykiewicz i być może, że w dalszym wczasom oddanych, za jakich to częstokroć 
ciągu światłyoh rad swych udzielać zamierzał, | 1 ’
ar A tt ur fa m  v> ł     1 —* —  --gdy  w tem niespodzianie zaturkotała 
oknami dworku podjeżdżająca dorożka.

Gość przybyły był jednym  z sąsiadólAifArnWi —- — *

pod
- v '  i- a “  “  ^

tak zwani „obszarnicy " uchodzą. Troska dzi 
siejsza nie powszednia, w yryła na ich czołach 
jeszcze głębsze bruzdy, rozprawiali głośno,
„„    x- : — i *- ” • - ' *■za głośno może i za hałaśliwie, spierali się

Wąwozówki, a nazwiemy go dla krótkości pa ; od p.erwszych ?^ów zasypywali radami, bun- 
nem Janem (krócej j u i  nie można, wszak | dziuczm  byli nieco, bo zd ■-
prawda?). Człek młody i żwawy, szybkim 8 »cb, ale dokładnie ^
zręcznym ruchem wyskoczywszy z pojazdu, zchrosoi prawdziwie budź * «rrfr . ' n łfi Z
przygładzał w przedpokoju jeszcze swe kru- poważne groziły lin n e  , Z ’ .
cze kędziory, kiedy o dziwo, powtórnie przed 1 przykrych zawodów i *Y 
cicbem, —  na codzień do mauzoleum podob- 1 m&l kaedy z n ich ; g  uwm^ e o c o eg
nem domostwem pana Ziemowita, zaklekotał I przedmiotu toczyła się rozmowa.A  _
gromko zajeżdżający tym  razem tarantas. Ta 
rantas — ja k  się pokazało —  przywiózł pana 
Zygmunta. t

Już później wpadł na dziedziniec dworu i 
w groźnych — dla wilozych nawet zębów — 
podskokach wózek węgierski z panem Toma 
szemr „najtyczanka“ pana Kazimierza, „break" 
z panem Alfredem  u wierzchołka i wreszcie 
jakaś — pomimo pięknej pogody szczelnie 
osłonięta i licznemi poduszkami wysłana 
przedpotopowa kareta z panem Soterem we

Jeden biadid nad swoim „wiernym " M i
kołajem, drugi nad Pawłem czy Bartkiem 
a jeszcze któryś „prędzej się śmierci spo
dziewał", aniżeli odstępstwa ze strony sw6go 
Iwana.

(C. d. 1j.)
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ka M ukdenow i; ztamtąd donoszą o przybyoia 
awangard 17 korpusu rosyjskiego. Jenerał- 
poruoznicy Nogi, dowódzoa armii 3., Hasega- 
wa dowódzoa dywizyi gwardyjskiej i Kodama, 
wioeszef sztaba jlnego, awansowali za swoje 
znamienite zasiągi na pelnyoh jenerałów**.

Słychać, że K u r o p a t k i n  udał się do 
M u k d e u u  — ooby ohyba znaczyło, że sil
nie obwarowaną pozyoyę swoją w Liaojangu 
porzuoić zamyśla.

Hiatorya koraarstwa
Na dzisiejszem posiedzeniu angielskiej 

izby posłów (które się jednak może do rana 
przeciągnie) złoży zapewne rząd wyjaśnienia 
w sprawie r o k o w a ń  z r z ą d e m  r o s y j 
s k i m,  bo dotychczas nie jest autentycznie 
wiadomą ani angielska nota protestowa, ani 
też odpowiedź rosyjska — i niepodobna przy- 
puszozaó, aby, jak głoszą telegramy, rząd an
gielski przystał na rewizyę „Malakki*1 w por 
oie neutralnym (Suda na Kreoie), a to jed y 
nie „dla form y1*. W szak rząd angielski odmó
wił rosyjskim okrętom ochotniczym charak
teru okrętów wojennyoh

Wiadomo też, że Anglia około 60 okrę
tów  wojennych od bojow ych aż do awizowców 
rozesłała po Sródziemnem morzu i torpedowoe 
swoje wyprawiła na Czerwone morze, a na
wet z Sydnej (w Australii) wysłała okręty 
wojenne dla czuwania nad szastaniem się „o- 
krętów ochotniczych11, zwłaszcza, że i „Sm o
le ń s k  i „Petersburg11 wyruszyły podobno z 
Czerwonego morza na ooean Indyjski. Zatarg 
rosyjsko-angielski przeto nie zagodzony.

Co do afery z „Księciem Henrykiem 1* 
rząd berliński miał otrzymać z Petersburga 
zapewnień e, że się podobne rzeczy n i e  
p o w t ó r z ą .  M alborczyk i jeg o  kanolerz 
malowany odetchnęli — mogą się przed obu
rzonym narodem wykazać sukcesem ! Aż tu 
spada nagle wiadomość, że d r u g i  p a r  o- 
w i e o  n i e m i e c k i  z o s t a ł  p r z e z  
R o s y a n  a r e s z t o w a n y ,  a nietylko 
przytrzymany. Nalażąoy do linii Ham burg- 
Ameryka parowiec „Scanbia“ został na Czer- 
wonem morzu przez r o s y j s k i  o k r ę t  
w o j e n n y  aresztowany i d. 23 bm. przy
był pod osadą i banderą rosyjską do Suezu.

Właściciele „Scanbii** donoszą:
„Scanbia* wyruszyła d. 20 ozerwca z 

Hamburga, d. '29 z Antwerpii, a d. 14 lipoa z 
Suezu dalej odpłynęła. Okręt był przeznaczo
ny do Japonii. Chin i Malakki, i w iózł par 
tyę amumcyi, której część, przeznaczona dla 
rządu niemieckiego miała być w Singapore, a 
część, przeznaczona dla rządu chińskiego, w 
Szangaju wyładowaną.

Zresztą zawierał okręt same tylko towary 
kupieckie i zgoła nic, ooby za kontrabandę 
wojenną uważać można. —  Rozpatrzenie się 
w papierach okrętowyoh m ogło było kapi
tana rosyjskiego przekonać, że do przytrzyma
nia, a jnż wcale do przyaresztowania żadnego 
obsolutn e powodu nie było. Wnieść reklama- 
cyę na miejscu było tern trudniej, że konzul 
n i e m i e c k i  w Port Said z a r a z e m  u r z ą d  
konsula r o s y j k i e g o  p i a s t u j e .  Temoi 
pilniej jest, aby z Niemiso poczyniono na
tychmiast kroki celem wyzwolenia parowca i 
uchronienia handlu niemieckiego od podobnych 
sekafcur'.

Cała prasa niemiecka jest oburzona 
część je j pieni się z gniewu i wręcz odgraża 
się rządowi berlińskiemu za jego  uniżoność 
wobec Rosy!. Obaczymy, co teraz malborczyk 
uczyni. A  jem u właśnie tak miło płynie czas 
na wodach norwegskich! W szędzie go witają, 
wszędzie krzyczą: Hurra!...

Na dobitek donoszą z Hamburga, że 
wszystkie parowce, które rząd rosyjski za
kupił w Niemczech, a które należały poprze
dnio do Lloyda północno niemieckiego i do 
linii Hamburg-Ameryka, zostały już uzbrojo
ne w porcie Libawie i wypłynęły na pełne 
inorze, zaopatrzone w zapieczętowane rozka
zy. O ile się można domyślać, te pomocnioae 
krążowniki floty rosyjskiej będą spełniały o- 
bowiązki pclicy i mortkiej.

B e r l i n .  (Biuro W olfa). W edług wia

domości z Port Said, „Soam bia“  się tam za
trzymała, rosyjski bowiem komendant je j o- 
czekuje rozkazu z Petersburga. Z  Petersbur- 

i ga nadchodzi wiadomość, że rząd rosyjski na 
irzedstawienie rządu niemieckiego w dał roz
kaz, ażeby „Scam bię ‘ natychmiast uw ol
ni jno.

L o n d y n .  Daily Mail donosi z Suezu, 
że stoją tam na kotwicy jeden parowiec an
gielski i jeden parowiec niemiecki, które nie 
odważają się odpłynąć na morze Czerwone, 

| ponieważ mają pod pokładem transport, prze
znaczony dla Japonii.

kronika.
Lwów dnia 25. lipca 1904. 

K a le n d s n y k
W wtorek 26 lipoa. Anny matki M. P. — Gr. kat. 

Sobor św. Hawr —  h al. słów. Mirosława.
Wschód słońca 4‘39, łachód 7-86.
W środE 27 lipca. Natalii P. -  Gr. kat. Akyły Ap- 

Kai. słow. Wazebo r.
Wschód ałońoa 4-34, zachód 7 35.
We czwartak dnia 28 lipoa. Innocentego P. — 

Gr. kat. Kyryka i Wołod. -  Kai. slow. owiętomira. 
Wschód słońca 4 35, zachód i 34.

Do dzisiejszego lmtnern dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów , którzy je abo- 
nują.

—  Minister roi. br. GiovaneM, odprowadzony 
ze Lwo wa przez prezesa gal. tow. gospodarczego dr 
Włodzimierza Kozłowskiego, przybył wczoraj o g. 
1 po południu do Krasnego. Celem powitania jawili 
się na dworcu: kierownik starostwa w Złoczowie, 
komisarz powiatowy p. Stanisławski, właściciel Fir- 
lejówki Scbnell, oraz delegaci kilkunastu Kółek rol
niczych z okolicy z radcą sądowym p. Bortkiewiczem 
na czele. Z  dworca udał się minister powozem do 
Firlejówki, gdzie po śniadaniu zwiedził wzorowo 
prowadzoną oborę zarodową pełnej krwi simenthal- 
skiej, kilkanaśsie gospodarstw włościańskich oraz 
przyjął deputacyę tow. sadowniczego „Sielskij Ho
spodar11, która przybyła z prośbą o poparcie gospo
darstw włościańskich wyłącznie ruskipj narodowości. 
W  skład depntacyi wchodzili: proboszcz z Ciszek 
ks. Dutkiewicz i proboszcz z Ożydowa ks. Gutkow
ski. Odpowiadając na przemowę ks. Dutkiewicza 
zwrócił minister uwagę delegatów, że przedewszyst- 
kiem winni się zwrócić do gal. tow, gospodarskiego, 
które w miarę funduszów nie odmawia nikomu swej 
pomocy i że pracując ręka w rękę z tern to warzy 
stwem, wiele mogą zdziałać dla włościan. Po obie- 
dzie odjechał minister o godz. 8 z Firlejówki napo- 
wrót do Krasnego, skąd pociągiem osobowym udał 
się przez Lwów do Tarnowa, gdzie dziś zwiedzi tam 
tejezą kraj. szkołę ogrodniczą.

—  Wiceprezydentem namiestnictwa został
mianowany hr. Włodzimierz z Grodkowa Łoś, do
tychczasowy radca dworu. Nomtuacyę tę powitają 
sfery urzędowe z wielkiein zadowoleniem, gdyż no- 
minat cieszy się wśród urzędników wielką sympa- 
tyą. Jako długoletni komisarz rządowy w sejmie 
galicyjskim i komisarz rządowy w towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem miał hr. Łoś sposobność poznać 
gruntownie sprawy krajowe i zaskarbił sobie także 
sympatyę w szerokich kołach obywatelskich i wśród 
członków s«jna i naszego. Hr. Łoś jeat bardzo wy
trawnym i zdolnym urzędnikiem administracyjnym 
i jak • taki odznaczył sic już, gdy był przydzielony 
io  ministerstwa w Wiedniu i gdzie dotąd cieszy się 
zasłużonem uznaniem. Hr. Łoś ma kawalerski order 
ces. Leopolda.

Równocześnie dotychczasowy wiceprezydet p. 
Lidl przeszedł w stan Bpoczyuku.

Wiceprezydent Lidl zajmował swoje stano
wisko prawie przez lat trzydzieści. W latach sześć
dziesiątych służył w magistracie lwowskim i ówczesny 
burmistrz A. Ziemiałkowski poznawszy pilność i za
lety młodego urzędnika, a wrócił na niego szczegól
niejszą uwagę i obdarzył go swojem aaufanieui. Gdy 
w r. 1873 Ziemiałkowski zamianowany został mi
nistrem dla Galicyi, powołał Lidia do służby pań
stwowej w Wiedniu. Tam awanzował Lidl na radcę 
ministeryalnego a sr latach siemdziesiątych zamiano
wany został wicepiezydentem namiestnictwa we

Lwowie. Lidl sprawował swój niejednokrotnie ciężki 
urząd z taktem i sumiennie, każdą też sprawę 
gruntownie przestudyował, zanim wydał swój sąd, był 
zawsze ścisłym i obowiązkowym. Wiceprezydent Lidl 
posiada krzyż komandorski do orderu Franciszka 
Józefa z gwiazda, order Leopolda i order żelaznej 
korony III kl.

Pożegnanie wiceprezydenta Lidia z urzędnika
mi namiestnictwa nastąpi w czwartek.

=  Zapiski osobiste. Dr. Leo, prezydent m. Kra
kowa, bawi we Lwowie.

—  Odznaczenia. Cesarz nadał radcy sądu kraj. 
Piotrowi Lenińskiemu w Nowym Sącza z powodu 
przeniesienia go w stan spoesynku tytuł starszego 
radcy gądu krajowego a dyrektorowi giunazyum Fran
ciszka Józefa we Lwowie W ojciechowi Biesiadzkie- 
mu z tego samego powodu tytuł radcy rządowego.

—  Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano
wało koncepistów pocztowych Piotra Pieściorowskie- 
go, dr. Kajetana Dalbora, Hieronima Niegłosa 
i Maksymilia aa Kocha komisarzami pocztowymi dy- 
rekcyi poczt wo Lwowie,

—  Wiadomości dyecezyaine. Archidyecezya 
lwowska ob. łań. Prezentę na opróżnione probostwo 
w Stryju otrzymał ks. Aleksander Cisło, dotychcza
sowy proboszcz w Tokach.

Dyecezya przemyska ob. łac. Zamianowany ks. 
JanChmielnikowski, katechetą przy drugim gimnazyum 
w Rzeszowie.

Dyecezya tarnowska. Nowowyświęceni przezna
czeni : ks. Jan Bajda d<o Lęk dolnych, ks. Andrzej 
Jaroch do Tuchowa, ks. Romau Mazur do Zassowa, 
ks. Michał Przywara du Szczepanowana, ks. Józef 
Rogoziński do Nowego Wiśnicza, ks. Jan Słowik 
do Zissona, ks. K a ro l‘Suwada do Zgórska, ks. Jó
zef Szewczyk do Siozepanowa, ks. Jan W iślicki do 
Grębowa, ks. Roman Sitko na kapelana bisknpiego 
w Tarnowie. Przeniesieni : ks. Adam Kurkiewicz
z Starego W iśnicza do Bolesławia, ks. Franciszek 
Chrzanowicz z Siedlec Ao Piwnicznej, ks. Aleksan
der Golec z Pleńnej do Kolbuszowej, ks. Józef Sla- 
zyk z Tuchowa do Zbyszyo, ks. Jan Pabis z K o l- 
buszowy do Dębicy, ks. Ludwik Czapieński z Zasso- 
wa do Radłowa, ks. Franciszek Sikorski z Łęk-dol- 
nych do Zaborowia, ks. W ojciech Woźniczka z Msza
ny do Kolbuszowej, ks. Ignacy Pawlik z Kolbuszu - 
wy do Mszany, ks. Bartłomiej Łaś z Wietrzychowic 
do Borowej, ks. W ł. Bączyński z Barcic do Rado
myśla, ks. Andrzej Bartoszewski z Borowej do 
Wietrzychowic, ks. Jan Korzeń z Radomyśla do 
Barcic, ks. Paweł Szczygieł z Szczepanowa do B iel- 
czy, ks. Franciszek Staszałek z Rzochowa do K a 
mieni cy, ks. Jan Wilczeński w Pstrągowy do 
Dobrej.

Kronika lwowska.
=  Uroczystość ŚW. Anny, matki Najśw. Pauny, 

obchodzi się jutro w kościele św. Anny; o 6 piy- 
marya, o 9 wotywa, o pół do 11 suma, o g. 6 
popołudniu nieszpory, a przez cały dzień wystawie
nie Najśw. Sakramentu.

—  Jarmark wyrobów krajowych został wczo 
raj oficyaluie zamknięty. Wszystkie pawilony, hale, 
budy, restauracye pozostaną jednak jeszcze czas 
dłuższy otwarte; wprawdzie niektórzy kupcy i prze
mysłowcy zabierają swój towar, ale to charakteru 
tego jarmarku nie zmieni, pozostaną bowiem wszyst
kie „utrakeye** i publiczność będzie miała dale) 
„jarmark1*, na którym wesoło można spędzić kilka 
godzin wieczornych.

Zresztą z powodu, źe jarmark przyniósł komi
tetowi znaczny dochód, już wczoraj podniesiono w 
komitecie projekt otwarcia na nowo jarmarku z po
czątkiem września. I tak zapewne się stanie, a zna
czy to, że przez sierpień jarmark wcale zamknięty 
nie będzie a jedynie pawilony, w których były rze
czywiste wystawy, nieco się przerzedzą.

Wczoraj na placu jarmarkn, jak każdej nie
dzieli, były tłumy i plac przedstawiał zwykły już swój 
niedzielny wygląd. Był naturalnie i festyn ze wszyst
kimi rodzajami loteryi.

=  Pożar na jarmarku. Przed uroczystem zam
knięciem jarmarku wyrobów krajowych wybuchł 
wczoraj około godz. 5 popołudniu pożar w pawilonie 
T. S . L ., mieszczącym panoramę z dziejów Polski. 
Pożar spowodował wybuch lampy naftowej, która 
pękła. W chwili wybuchu ognia był w pawilonie 
tylko jeden z członków zarządu, technik p. Uruski 
i student gimnazyaluy, panoramę zaś zwiedzała ja 
kaś pani z córeczką. Na widok ognia skryły się

one za zasłonę sukienną, w tej chwiii jednak p ło 
mienie objęły i tę zasłonę a wraz nią i snkienkę 
dziewczynki. Na szczęście ów student porwał dzie
wczynkę w pół i skoczył wraz z nią do pobliskiego 
basenu, dzięki czemu wypadek ów skończył się na 
strachu i zimnej kąpieli. Również pożar nie rozsze
rzył się ua inne pawilony, i tylko lwowskie koła 
T. S. L. poniosły znaczną szkodę, bo spalił się cały 
pawilon, obrazy, soczewki, książki etc. co stanowiło 
wartość około 2000 kor.

—  Udaremniona zbrodnia. Donieśliśmy w so 
botę o udaremnieniu przez policyę zbrodni, której o- 
fiarą miała paść wdowa po radcy dworu p. Kritscho- 
wa. Bliższe szczegóły tej sprawy są następujące: 
We Lwowie przebywa od lat wielu wyrafinowany o- 
szust Jan Napiórkowski. Przed kilku laty otrzymał 
on posadę dyetaryusza w dyrekcyi pocztowej. Przed
stawiał się jednak wszędzie jako urzędnik pocztowy 
i w tym charakterze wszedł w dom pp. N „ miesz
kających przy ul. Łyczakowskiej. Chociaż od dawna 
żonaty, począł się starać o rękę córki tych państwa, 
którzy myśląc, że Napiórkowski jest kawalerem i 
uczciwym człowiekiem, zgodzili się na ten związek i 
urządzili nawet dość uroczyste zaręczyny. Na tych 
to zaręczynach nastąpiła „katastrofa1*. Jeden bowiem 
z kolegów „oblubieńca*1, przedstawiony przez niego 
jako wyższy urzędnik pocztowy, wypiwszy nad miarę, 
wygadał przed ojcem panny całą prawdę i zdradził, 
że Napiórkowski jest od lat wielu żonaty. Sprawa 
stała się skandaliczną i oparła się o prokuratoryę 
państwa a Napiórkowski został z posady wydalony.
I odtąd staczał się coraz niżej. Pozbawiony oparcia, 
jakiem dlań była posada przy poczcie, puścił się ua 
śiizką drogę chochstaplerstwa. W yłudzał pieniądze 
wszelkimi sposobami, od kogo się dało i co się dało. 
Najodpowiedniejszą do tego celu drogę wydało mu 
się przedstawianie jako dziennikarz ; był nawet po
dobno współpracownikiem brukowego świstka Kary
katury. Znaną jest jego historya z zeszłego roku. 
Oto Napiórkowski wysłał do kilku mężatek listy, 
grożąc, że jeśli mu się nie opłacą, opublikuje w 
Karykaturach rzekome ich skandaliczne zajścia. 
Sposób ten jednak nie był praktyczny a odbił się 
na nim bardzo... dotkliwie, gdyż został przez męża 
jednej z tych pań porządnie laską obity. Nadto do
stał się za to do aresztu. Odsiadując karę, poznał 
Napiórkowski niejakiego Popowicza. Znajomość z nim 
odświeżył Napiórkowski w ostatuioh dniach i posta
nowił do spółki z nim dokonać zamachu rozbójnicze
go na p. Kritschową. O szczegółach i rozkładzie 
mieszkąnia p Kritschowej poinformowała Napiórkow
skiego b. służąca pani Kr., Helena Czapragowa, 
która od pewnego czasu utrzymywała stosunek z Na
piórkowskim. Popowicz pozornie zgodził się na plan 
rabunku, dał jednak znać o całej sprawie ajentowi 
Lieblichowi. W  ten sposób został zbrodniczy zamach 
udaremniony a sprawca jego dostał się wraz z swą 
„przyjaciółką1* do więzienia.

Napiórkowski zachowuje się w śledztwie cy • 
mcznie i udaje obłąkanego, oświadczając, że na pod
stawie świadectwa lekarskiego o stauie jogo umysłu 
może robić, co mu się podobą. Policya odstawiła 
go wraz z Czapragową do więzienia karnego.

=  Samobójstwa. Onegdaj odebrał sobie życie 
przez otrucie inżynier-chemik Izrael Rauch, przybyły 
do Lwowa ze Stanisławowa. — Wczoraj zaś zuale- 
ziono w lasku na Pohulance zwłoki mężczyzny, któ
ry jak się okazało, odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w skroń; nazywał się Juliusz Hcrzer 
i był słuch. akad. weterynary . Pochodził on z Ohor- 
wacyi. Jako powód do samobójstwa podał brak ochoty 
do życia.

=  Zwłoki dwojga dzieci znaleziono ubiegłej
nocy we Lwowie. W  pierwszym wypadku znaleźli 
je robotnioy w Pełtwi przy t. zw. Złotym moście na 
Zamarstynowie a komisya sądowo-lekarska uznała, 
że są to zwłoki dziecka w wieku 3 4 lat i leżały
tam około 2 miesięcy, w drugim zaś dziecię około 
6-miesięczne, leżące od 2 tygodui w kanale, znaleźli 
robotnicy przy ul. Bóżniczej. Za rodzicami tych 
dzieci względnie sprawcami nieludzkich mordów, 
czyni policya poszukiwania.

Kronika krajowa.
Z Tuchowa donoszą: Dnia 16 bm w kaplicy do

mowej p. Ludwiki z hr. Zamoyskich Rozwadowskiej 
pobłogosławił O. Mellin. superior T  J. w Czer- 
niowcach, związek małżeński panny Maryi Rozwa
dowskiej, córki pp. Bronisława i śp. Wandy z Kar- 
niewekich z panem Janem Theodorowiczem, synem

pp. Ignacego i Marceli z Bohdanowiczów. Przed 
ślub m przemówił wzniosie i serdecznie O. Mellin 
do państwa młodych, biorąc za motto -B óg z nami11, 
wykazał, że jedynie na życiu prawdziwie religijnem, 
ua wzajemnej miłości L zgodzie szczęśeie małżeńskie 
może być oparte. Po mszy św. pani domu, stryjenka 
panny młodej, podejmowała licznie zgromadzoną ro
dzinę z szczerą staropolską gościnnością. Nastrój 
uroczystej chwiii zamienił się rychło w wesoły gwar, 
rozchodzący się jednobrzmiącym tonem po pięknym 
pałacu i uroczym parku. Około 3 popołudniu dano 
hasło do obiadu. „Menu1, ujęte w zgrabny wierszyk, 
zastosowany do każdego z uczestników, było wstę
pem do licznych toastów, wznoszonych na pomyślność 
państwa młodych, pani domu i obydwóch rodzin. 
Wieczorem wszyscy goście zebrali się na dworcu ko
lejowym, aby pożegnać odjeżdżających państwa mło
dych, zasypując ich kwiaiami.

Nowy dom Boiy na wschodnich kresach.
Piszą nam z Jezierzan koło Czortkowa: O. 0. 
Misyonarze, którzy od wielu lat pracują w naszych 
stronaoh nad podtrzymaniem ducha narodowego
wśród ludności polskiej, dokonali nowego zacnego 
dzieła, przystępując do budowy nowej kaplicy pod 
wezwaniem św. Wincentego a Paulo w Zielińcach, 
parafii jeziarzańskiej. Uroczyste poświęcenie kamie
nia węgielnego pod budowę tej kaplicy odbyło się
w niedzielę 10 bm. przy licznym udziale ludności 
polskiej z okolicy. Poświęcenia dokonał ks. Franci
szek Buchhnrn, superior księży Misyonarzy i pro
boszcz w Jeziorzanach, poczem do zebranych prze
mówił ks. Piotr Brukwicki, misyonarz.

Kaplica w Zielińcach będzie czwartą z rzędu, 
którą w ostatnich dziesięciu latach 00 . Misyonarze 
w tych stronach wznieśli. W  kaplicach tych co dru- 
gą niedzielę odprawia się nabożeństwo z kazaniem. 
Po nadto 0 0 . ALsyonąrze zajmują się gorliwie pracą 
nad oświatą ludu. odwiedzają okoliczne czytelnie, 
miewają odczytv w nich i spędzają wiele czasu 
wśród włościan, pouczając ich o rozmaitych rzeczacli. 
To też ludność okoliczna darzy ich wielką ufnością 
i miłością.

Potar torfowiska. W  Samborskiem, na łą 
kach położonych nad izeką Błozewką w gminach 
Bylice i Rakowa, zapaliła się w kilku miejscach 
wysuszona słońcem trawa na powierzchni tych łąk, 
czy to od rzuconej niebacznie zapałki lnb resztki 
papierosa i już od kilku dni, bo od 16 bm. pożar 
ten trwa, nie dając się łatwo ugasić, bo nietylko 
trawa ale i ziemia pod nią się znajdująca, pali się 
na głębokość taką, do jakiej warstwa suchego torfu 
sięga. Tylko okopanie rowem palącej się przestrzeni 
może zapobiedz dalszemu rozprzestrzenianiu się po
żaru, a nawiezienie gliną udusić pożar może. Cie
kawym jest widok, jak z z emi na znacznej prze
strzeni wychodzą niezliczone małe płomyki i wiele 
dymu. Ziemia na tych łąkach jest przeważnie torfia- 
stą, z której właściciele torf na o pał wyrabiają.

Pożar. Z Tołczowa pod Lwowem piszą nam 
pod d. 24 hm. Dziś przedpołudniem zgorzało 18 go
spodarstw z wszystkiemi budynkami, 8 sztuk bydła 
i około 15 sztuk nierogacizny, oraz sporo zboża 
w ziarnie przeważnie u jednego z gospodarzy. Ra
tunek z powodn braku wody był niemożebny, mimo 
że z sąsiednich wsi przybyło 5 sikawek z straża
kami Kółek rolniczych. Również zgorzał spichli rz 
i stod“ ła na probostwie grec. kat., zaś mieszkanie, 
szkoła i cerkiew ocalały. Pożar powstał prawdopo
dobnie przez podpalenie przez dzieci wiór sto
larskich.

W  toj chwili, gdy piszę te kartkę, dają znad 
o wielkim pożarze we wsi Wołoszczyzna, obok sia
cy i kolejowej Bóbrka-Chlebowice. J. S.

Z Wołoszczyzny wioski połoźouąj tnż obok 
a tacy i kolejowej Chlebowice-Bóbrka, donoszą nam 
również o wielkim pożarze. Oto wczoraj około godz. 
3 popołudniu wybuchł w jednej z chat, położonych 
na końcu wsi, pożar, który rozszerzywszy się wsku- 
*ek wiatru j posuchy ogromnie szybko na sąsiednie 
zabudowania, objął w przeciągu kilku godzin większą 
połowę wsi. Ludność była przeważnie w lesie lub 
w polu, to też ogień szerzył się bez przeszkody. Spło
nęło 56 gospodarstw doszczętnie; przeważna ich 
część była na szczęście zabezpieczoną.

Pożar puszczy Niepołomicklaj. Donoszą 
z Krakowa w uzupełnieniu relacyj telegraficzny c li : 
W  czwartek 21 bm. około godz. 2 po południu za
palili dwaj włościanie, przez nieostrożność siano, 
które zbierali pod lasem w pobliżu Baozkowa i Ga

Ksipa Janowa Uoiisła.
Z Cecylią z hr. Zamoyskich księżną Lu - 

bomirską schodzi do grobu typ prawdziwej 
polskiej pani, która obowiązki swoje pojmu
ją c  po Bożemu, dawała przez cą ły  ciąg życia 
swego najgodniejszy naśladowania przykład. 
Śmierć księżnej wywołała w szerokich kołach 
głęboki żal. Nie masz bowiem dobrego Polaka, 
któryby nie kochał córki Andrzeja Zam oy
skiego, wdowy po Jerzym Lubomirskim, a 
matki Andrzeja i Kazimierza Lubomirskich 
Całe społeczeństwo nasze przejęte smutkiem 
z powodu straty tej pani wielkiego rodn & 
niemałego uroku, której żyw ot tak blisko 
złączony z myślami i czynam i niezwykle za
służonych obywateli, był jasnym  wątkiem ci
chych  cnót i nieprzebranego poświęcenia.

Przy kolebce księżnej Cecylii brzmiały 
odgłosy nadziei i rozczarowań roku 1831.

Księżna Ceoylia Lubomirska urodziła się 
2. maja 1831. roku właśnie wtedy, kiedy czte-1 
rech braci Zamoyskich wstąpiło do n arodo-! 
w ych szeregów, a najstarszy Konstanty, któ
remu ojcieo powierzył zarząd ordynaoyi, w y
stawił pułk, do którego wstąpił jak o szere
gowiec. O jciec księżnej Andrzej walozył pod 
Grochowem  i jak o  adjutant przydzielony zo 
stał jenerałowi Chłopickiemu, później zaś 
z polecenia prezesa Rządu Narodowego księ
cia Adama Czartoryskiego prowadził rokowa
nia z Metternichem, pragnąc pozyskać po- 
paroie Austryi dla powstania i przedstawia
jąc kanclerzowi łączność polityki austryaokiej 
z polską. Gdy pow rócił do W arszaw y na 
drugi dzień po je j poddaniu, groził mu Pa- 
skiewicz rozstrzelaniem : „Możesz pan to u czy 
nić* rzecze spokojnie godny potomek Floryana 
Szarego. „A le nie masz do tego jprawa **. B ył 
to dalszy oiąg hasła rodow ego: „To nie boli**. 
Pana Andrzeja tak. jak  i Floryana Szarego 
nie bolało cierpienie fizyczne, ni prześlado
wanie, ale bolał oałe życie nad stanem wła
snej ojczyzny.

Lata dziecinne przebyła księżna Cecylia 
w Klemensowie, owiana rodzinnem ciepłem 
staropolskiego domu i rozgrzana patryotyoz- 
nym duchem ojca  i matki R óży  z Potockich. 
Rząd rosyjski internował A ndrzeja Zam oy
skiego po r. 1831. w Klemensowie, skąd przez 
długi czas nie woluo było mu w yjeżdżać bez 
pozwolenia rządu. Ponieważ Andrzej Zam oy- 

ki miał za wiele godności, aby o cokolwiek 
rosić ciemiężyoieli własnej O jczyzny, wolał

zasklepić się w domu, aniżeli zawdzięozać 
możność w yjazdu łasce Paszkiewicza. Dobroć 
żony i dzieci starała się wynagrodzić o jca  
brak wolności, oboje rodzioe zaś dzieciom 
i ludowi prawie wyłącznie oddani, usiłowali 
w oórce wcześnie zaszozepić przekonanie, że 
życie to twarda Boża i o jczyzny  służba, że 
zaś w narodzie pozbawionym  samodzielnego 
narodowego bytu spełnianie obowiązków naro
dowych wymaga przedewszystkiem nietylko 
moralnego zdrowia, ale równowagi, siły i 
hartu duszy.

Pomimo, że Andrzejow i Zamoyskiemu 
przez pięć lat nie wolno było ruszyć się 
z Klemensowa, oko jeg o  umiało zawsze ogar
nąć nie jeden tylko dział, ale całą Polskę. 
Pierwszy raz skorzystał z prawa wyjazdu 
w r. 1836. i udał się do Galicyi, gdzie w do
mu ks. Leonów Sapiehów poznał osławionego 
br. Kriega, który zwierzył mu się, że rząd 
przeciwko szlachcie pragnie zw rócić chłopów. 
Andrzej Zamoyski w ostrych a śmiałych sło
wach potępił p o lityk ę : Divide et impera a 
jak  podnosi w znakomite? pracy jego  bio-i 
g ra f w „Czasie** powiedział K riego.vi: „A w ięc' 
rachujecie na chłopa, a czy  wiecie na czem 
to się zatrzyma i jak ie następstwa ściągnie 
podobny środek?*

Andrzej Zamoyski umiał równie śmiało 
stawić czoło uciskowi rządu, jak  i nieroz
ważnym usiłowaniom centralizaeyi wersal
skiej i nauczył przykładem swoim córkę za
wsze śmiało mówić prawdę w oczy. Co wię
cej sam w życiu swojem ani chwilę nie spo- 
cząwszy, krzepił córkę w pracy i zalecał je j 
zasady dom owego rządu, podnosząc ciągle, źe 
podniesienie gospodarstwa rolnego w Polsce 
to jeden z pierwszych narodowych obowiąz
ków i z niem ylnych objawów naszego odro 
dzenia.

Przypom inając i córkom i synom, że 
utrzymanie ziem i w rękach polskich, to jedno 
z najw ażniejszych zadań naszych, a że w prze
ciwstawieniu do tych, co w epoce rozbiorów  
„tyle życia w życia chwili z taką pychą 
roztrwonili**, należy wzmocnić realne podsta
wy narodowego bytu.

Andrzej Zam oyski kazał córce kochać 
polską ziemię i przedstawiał je j, że z ziemi 
tej nic nam uronić nie wolno, źe zachować 
ją  należy dla synów, a nauki jeg o  wspomi
nała księżna później jako wdowa, gdy usiło
wała podnieść i oddać w dobrym stanie sy 
nom uszczuplony znacznemi ofiarami na 
rzeoz polskiej nauki i sztuki majątek.

Znakom ity b iogra f Andrzeja Zam oyskie
go przytacza jako jeg o  godło wiersz J. Pola:

„O polska kraino,
G dyby oi rodacy,
Co za ciebie giną,

W zięli się do praoy,
I po garstoe ziemi 
Z  ojozyzny zabrali,
Już by dłońmi swemi 
Polskę usypali*.
W Klemensowie widziała księżna Ceoylia, 

że wszystkie myśli rodziców  zwraoają się do 
wiejskiego ludu i że posiadanie ziemi więcej 
daleko jest środkiem do społecznej pracy, 
aniżeli celem osiągnięcia materyalnyeli bo- 
gaotw, których zresztą naród, pragnący za
chować żywotność, oiągle potrzebuje. W  la
tach dziecinnyoh patrzyła księżna Cecylia 
na oczynszowanie włościan przez je j o jca , na 
urządzenie dwóch folw arków  w zorow ych, za
opatrzonych w znakomite inwentarze, m a
chiny i pługi. Do tych folwarków przyby
wały ciągle mnogie zastępy obywateli, któ
rych Andrzej Zam oyski podejm ow ał w swoim 
domu.

Z  przyjęć ty  oh wyniosła ks. Cecylia 
przykład tej gościnności bez zbytku, nacecho
wanej tak zachodnią wykwintnością, jak  i 
staropolską prostotą, która gości przyjm uje 
sercem i umie im ubarwić każdą chwilę, ale 
nie sadzi się na przepych, ale nie omamia 
oczu ich świecidłami, ale gardzi tym szychem 
i tą wystawą, które dowodzą próżności.

Przyjęcia te za rządów M ikołajowskich 
by ły  szkołą obywatelskiego życia. Pan An
drzej przedstawiał bowiem przybyw ającym  
z dalekioh okolio Polski obywatelom, że przy
szłość nasza leży w unarodowieniu wiejskiego 
ludu, że uoiskaó ten Ind albo zrażać, to rzecz 
ekonomska a nie szlachecka, że łza  włościańska 
to skarga na krwawnika herbowym, a ż e  błądzi 
nietylko ten, który dla ludu jest twardym, ale 
także i ten, który na jego  rozw ój patrzy bez
czynnie z założonem i rękami. I  bez względu 
ua ówczesne przesądy, nie schlebiając aurae 
popularis karoił apatyę, w ytykał zaniedbanie 
ludu, a przykładem swoim zachęcał do sze
rzenia oświaty i poprawy obyczajów. Jeżeli 
zaś u mężczyzn

„M łodość jest rzeźbiarką,
Co wykuwa żyw ot cały 
Choć je j lata przejdą szparko,
Cios je j dłuta wiecznotrwały*,
Tein więcej u kobiet, których życie za

myka się w domu, skupiają się w duszy 
w pływ y lat dziecinnyoh, kiełkują i wydają 
obfite owoce. Od ojca  przyjęła księżna Ce
oylia zdolność do wywierania wpływu na 
drugich w sposób mężny, otwarty, połąozony 
z odwagą oywilną, a jednak pomimo surowej 
często nuty, tak serdeczny, że nie zrażał 
tych, oo prawdę nieraz usłyszeć musieli, bo 
pochodził z serca, bo ozuć było, że zmierza 
tak do ich dobra, jak  i do pożytku całego 
społeczeństwa.

Prawdomówność nie pozbawiła też ani 
pana Andrzej?, ani jego córki miłości ludzkiej, 
a m agnetyczny urok tego wielkiego patryoty, 
mówca, przemawiający nad jego  grobem, po
stawił zaraz w drugim rzędzie po popularno
ści Kościuszki.

Z Klemensowa wyszła inieyatywa do 
wydawnictwa roczników gospodarstwa krajo
wego, które w najcięższych latach Mikoła- 
jow skiego uciska torowały nowe drogi, usi
łując w ziemianach obudzić przekonanie, że 
słuszność miał ksiądz biskup Warmiński, 
twierdząc, „że trzeba się nauczyć, bo upłynął 
wiek z ło ty 1*.

Tak jest niestety upłynął, a ucisk na
szego narodu uprzytomniać nam powinien, 
że żyjem y w wieku żelaznym i zachęcać do j 
żelaznego wypełniania obowiązków, które zj 
prawdziwie spartańskiem zaparciem się siebie 
przez całe życie księżnej było najwyźszem 
prawidłem tego żyoia ; w życiu tem nie znaj
dziemy miękkości, ani czułostkowośoi, ale poi 
dziwiać trzeba spiżową siłę woli, połączoną z 
nieporównaną słodyczą, nie było w nim też 
wcale egoizmu, ale ujawniał się ciągle duch 
cichej ofiary.

Najstarsza córka pana Andrzeja słuchała 
skwapliwie jego  opowiadań, gdy znużony sta 
raniami, czynionemi w spranie zaprowadzenia 
żeglugi na Wiśle, powracał do rodzinnego do 
mu, uginając się pod ciężarem pracy. Czter
nastoletnia panienka wiedziała bowiem wtedy, 
że przedsięwzięcie to nie wyłącznie tylko 
ekonom iozne; że przewodniczy mu narodowa 
myśl wyższa połączenia Krakowa z Warszawą 
i Gdańskiem, umiejąc zaś jak nikt inny spę
dzić chmury z czoła spracowanego ojca, p o 
znawała przez jego  usta nietylko stosunki 
Królestwa, ala i innyoh zaborów. Pytaniom 
też nie było końca, gdy pan Andrzej na sta
tku „Kraków** powrócił z Galicyi, gdzie w to 
warzystwie dwóch synów, książąt Leona i 
Adama Sapiehów, W łodzimierza Dzieduszy- 
ckiego i Gwalberta Pawlikowskiego przekonał 
Galicyę o spławności W isły i Sann i na wła
snym statku dotarł do Krasiczyna i Dubiecka. 
W łaściciel zamku Krasickich, znany z humoru 
hr. Aleksander, podniósł wówczas w Czasie, że 
statek nie był naładowany w towary, bo w 
te ostatnie uboga nasza okolica. Ale w za
mian m ogły wracaj ącym nucić spokojne Sanu 
wody o serdecznem współczucia braoi S&no- 
czan i o czoi, która otoczy męża łamiącego 
się z przeoiwnośoiami a przyniesie nowe za
szczyty imieniu ju ż  tyle od ziomków szano
wanemu*.

Tak ojcieo, jak  i ciotka księżna Leono- 
wa Sapieżyua z tą żarliwą a gorącą umie
jętnością entuzyazmowania drugich szlache
tną inioyatywą i podniosłemi myślami, w ro

zmowach swoich z panną Ceoylią Zamoyską 
zwracali się często do potrzeb ludu w G ali
cyi, jakby przeczuciem wiedzeni, że nieba
wem przyjdzie chwila, w której w Galicyi c i
cho i w cieniu pracować będzie księżna nad 
spełnieniem ulubionej myśli ojoa zbliżenia do 
siebie W isły  i Sanu.

Dzięki ojou i ciotce znała panna Cecy
lia Zamoyska ju ż  galicyjskie stosunki, kiedy 
idąc za głosem serca i oceniwszy należycie 
żywą wiarę i gorący patryotyzm księcia J e 
rzego Lubomirskiego. 15. lipca 1863 oddała 
mu swą rękę. I na tle skarbów sztuki prze
worskiego zamku i pałaou na ulicy św. Jana 
rysowała się para tak piękna, jak  mało która 
inna, i patrzyli się wszyscy z podziwem na 
te sarmackie, jakby ze staropolskich portre
tów zdjęte rysy księcia i księżnej, a w dłu
gich aleach przeworskiego ogrodu witał z 
otwartenai rękami młodą parę, której danem 
było zabliźnić rany z roku 1846, która umia
ła lud ukochać i ludow; przebaczyć i prowa
dzić dalej w Przeworsku dzieło, rozpoczęte 
przez księżnę Zofię z Krasińskich Lubomirską 
i księcia Henryka Lubomirskiego.

W  Przeworsku bowiem wcześnie, bo już 
w wiekn X V III . starano się o dobrobyt ludu. 
Księżna kasztelanowa krakowska, którą biskup 
kamieniecki Krasiński nazywa „kobietą gnia
zdową* a której Falkowski w „Obrazach z 
życia ostatnich pokoleń w Polsoe*1 poświęca 
obszerne wspomnienie, była zawołaną gospo
dynią, ulepszyła gospodarstwo rolne, Lodo
wała piękne gatunki bydła i owieo, spławiała 
zboze do Gdańska a w celu podniesienia lu
dności wiejskiej zajmowała się przemysłowe- 
mi zajęciami, założyła też w Przeworsku naj
rozmaitsze fabryki wełniane, bawełniane, pa
sów jedwabnych i lityoh, obić malowanych, 
płócien kolorowych, drelichów, obrusów, ser
wet, sprowadziwszy po temu robotników z 
zagranicy. Nie zapominała też o oel&oh miło
siernych, ufundowała bowiem w Przeworsku 
klasztor Sióstr Miłosierdzia czyli Szarytek.

W  chwili, w której do zamku w Przewor
sku młoda pani, o silne ramię męża swego opar
ta, wniosła błogosławieństwo Boże, w lipcu 
r. 1853 książę Henryk Lubomirski ju ż  nie 
żył, żyła jednak w Przeworsku jeg o  pamięć 
i tradycya, żywe były  wspomnienia dobrych 
uczynków jego  żony i jego  niezwykle urodzi
wych córek, księżnej W ładysławowej Sangusz- 
kowej i księżnej de Ligne, wdzięcznośoią zaś 
za dzielny patryotyzm  księcia Henryka przej
mował się nietylko Przeworsk, ale naród oały.

(C. d. n.).
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włówka Nie mogąc ugasić oguia, który z błyska
wiczną szybkością zaczął się szerzyć po łące, uciekli. 
Tymczasem od siana zajęły się młode kultury drze
wek sosnowych, rosnące pod lasem. Na wieść o po
żarze pospieszył zarządca lasów p. Pacuła z robot
nikami na miejsce pożaru i przy wytężającej pracy 
udało im się pożar zlokalizować na przestrzeni oko
ło  40  hektarów. Na noc rozstawiono straże ze słu
żby leśnej i włościan, które czuwały, by ogień się 
nie przedarł dalej. Mimo to w piątek, w skutek 
silniejszego wiatru, ogień się wzmógł i objął zna
cznie większą przestrzeń, bo nowych blisko 150 
morgów. Paliło się podłoże lasu t. zw. „podściólka" 
czyli opadłe iglice drzew, suchy mech i torfowisko 
Pożar robił wrażenie olbrzymiego, rozżarzonego o- 
gniska węglowego, z którego od czasu do czasu wy
skakują tysiączne języki ogniste; one to wskazują, 
że ogień szerzy się i działa niszcząco. Całą prze
strzeń objętą pożarom okopali ludzie, pracujący nad 
ugaszem ognia, rowem, a palącą się próchnicę ga
sili już to za pomocą bicia gałęziami, już też prz-z 
zasypywanie piaskiem. Las w puszczy Niepołomickiej 
przeważnie sosnowy, palił się chyżo.

Tego też dnia zawezwano wojsko. Po południu 
przybył batalion strzelców z Bochni i trzy kompa
nie piechoty z Niepołomic, wioczorem zaś 600 ludzi 
z 100 pp. z Krakowa. W ojsko natychmiast zastą
piło straż leśną i ludność włościańską. Całą prze
strzeń palącą się otoczył kordon wojskowy, walcząc 
z pożarem przez noc całą. Objęty ogniem obszar 
otoczono szerokim na 80 kroków pasem, do którego 
ognia nie dopuszczono i przy którym wojsko czuwało 
nieprzerwanie. Aby zasypywanie płonącej pióchuicy 
i korzeni było skuteczniejszem, oficerowie rozkazali 
kopaó studzienki ua 1 metr głębokie, gdzie znajdo
wała się woda lub gęsty namuł. Tym namułem 
przesiąkniętym wodą tłumiono palące się miejsca. 
Przez oałą noc widok pożaru był przejmujący grozą. 
Drzewa z podpalonemi korzeniami raz wraz waliły 
się z łoskotem i w tejże chwili wybuchał słup pło
mienia, ogień bowiem natychmiast obejmował żywi 
czne gałęzie sośniny. Torfowiska paliły się szeroką 
strugą płomieni. Głównym kierownikiem wojskowej 
akcyi ratunkowej był podpułkownik Mederer, akoyę 
techniczną prowadził kapitan pionierów Gazdomski.

Praca uad ugaszeniem pożaru odbywa się 
wśród ogromnie ciężkich warunków. Ludzie, śmier
telnie umęczeni, osmaleni dymem, uie mieli od piątku 
rana wody w netach. Wogóle brak wody dawał się 
ogromnie we znaki.

Na razie pożar został zlokalizowany. Próchnica 
jednak spodem tli ustawicznie a silniejszy wiatr 
może rozniecić znowu groźny pożar. Dlatego wojsko 
poiostanie na stanowisku jeszcze 4 lub 5 dni.

Z okolicy oraz z Krakowa przybywa mnóstwo 
osób dla obejrzenia pożaru.

W Kryrlcy odbył się wczoraj w sali Domu 
zdrojowego przy udziale kilkuset osób mieiscowych 
i gości "kąpielowych, wiec przemysłowy. D r. Battagiia 
referował, podając cyfry i szczegółowe daty o do
tychczasowych konkretnych wynikach akcyi prze
mysłowej, o organizacyi pomocy przemysłowej, 
wreszcie o marce ochronnej Ligi pomocy przemysło
wą). Uchwalono rezołneyę, wzywąjącą rząd, aby przez 
niezbędne inwestyeye, szczególnie rozszerzenie łazie
nek, zapewnił dalszy byt i rozwój Krynicy. Wybrano 
miejscowy komitet pomocy przemysłowej.

W B acztczu  odbył się wczoraj w niedzielę 
wspaniały festyn na cele dobroczynne a wieczorem 
wielkie przyjęcie u pani hr. Wolańskiej w Rzo- 
pińcacb.

W Szczerou pod Lwowem utonął wczoraj 
podozas kąpieli Eugeniusz Pełeszczuk, uczeń IY kl. 
lwowskiego gimnazyum niemieckiego.

Kronika powszechna.
§ Attache wojskowy, hr. Szeptycki, znajdował 

się przy oddziale gen. Rennenkamfa podczas jego 
ostatnich walk. Z tego powodu wojenny sprawo
zdawca dziennika ‘Russkij Inwalid, pisze: Hr. 
Szeptycki jest znakomitym kawalerzystą i doskona
łym znawcą Bosyi. Organizacyę rosyjskiej armii 
przestndyował aż do najdrobniejszych szczegółów 
i nie njdzie jego uwagi, czy jakaś akcya dobrze lub 
z mniejszą precyzyą została wykonaną. Jest bardzo 
pouczającem przysłuchiwać się jego wywodom i są
dom, tak są one trafne, gruntowne i poważne. Hr. 
Szeptycki pracuje bardzo wiele i codziennie zbiera 
mnóstwo materyałów, które służyć mają do jogo 
studyów o prowadzeniu tej wojuy. W  oddziale, do 
którego hr. Szeptycki jest przydzielony, cieszy się 
w kołach oficerskich ogromną sympatyą.

§ Wykradziona teściowa. Z  Budapesztu do
noszą: W miejscowości Szekesfehervar została speł
nioną kradzież, jakiej chyba dotąd nie wykazują kro
niki kryminalne. Oto mi-szkaniec tej miejscowości 
Jan Lencses ukradł swą 78-letmą teściowę. Rzecz 
miała się następująco: W urzędzie policyjnym tam
tejszym zgłosiła się pani J. Szabo, i zawiadomiła 
władzę płacząc i narzekając, że w czasie jej nieo
becności, chora staruszka matka, wraz z łóżkiem i 
pościelą została z domu wykradzioną. Skoro tylko 
urzędnik pełniący służbę ochłonął ze zdziwienia, ro
zesłał WBzyBtkich ajentów i funkeyonaryuszów poli- 
cyjnyoh na poszukiwania, które też wnet zostały po
myślnym uwieńczone skutkiem. Okazało się, że kra
dzież popełnił zięć skradzionej, J. Lencses. Przysta
wiony do urzędu policyjnego, zeznał „zbrodniarz-1 w 
czasie przesłuchania, że czynu tego dopuścił się, po
nieważ nie mógł śeierpieć, że teściowa mieszkała 
gdzieindziej —  a uie u niego, — i że nie mógł 
dłużej znieść tęsknoty za nią. Gdy Lencses te słowa 
wyrzekł —-  przerażeni nrzędnik i protokolant chcieli 
coprędzej umykać z sali, ponieważ byli przekonani, 
że mają przed sobą człowieka niepoczytalnego i to 
furyata niebezpiecznego dla otoczenia. Obecna jednak 
przy przesłuchaniu p. J. Szabo, córka skradzionej, 
zauważyła, że Lencses jest przy zdrowych zmysłach, 
a teściowę ukradł dlatego, że w jej sienniku, którego 
nigdy i pod żadnym warunkiem nie opuszczała, było 
zaszytych 160 kor, pozostałych z jej oszczędności. I 
oto było rozwiązanie tej zagadki, tak początkowo nie
pojętej, wprost z naturą ludzką niezgodnej. Daremnie 
zapewniał Lencses, że nie miał pojęcia o żadnych 
160 kor., ponieważ fakt dokonania kradzieży własnej, 
„rodzonej11 teściowej przemawiał przeciw niemu. 
Przy rozprawie sądowej tedy nie ujdzie on pewnie 
zasłużonej karze, choć niewątpliwie jako okoliczność 
wysoce jego winę łagodząca będzie mu poczytanem, 
że dla zyskania nędznych 160 kor., nie wahał się 
porwać swej teściowej. Zdaje się też, że tego rodzaju 
kradzież nie znajdzie naśladowców i że nie zajdzie 
potrzeba ustawiania koło teściowych tablic z napisa
m i: „Ostrzega się przed złedziejami!“

Z a t a r l i .
Kuitżę Karol Radziwiłł, właściciel dóbr Tow- 

jany w gubernii kowieńskiej, umarł 22 bm., p o 
żywszy lat 57.

Franciszek Górski, prezes towarz. rolniczego 
gubernii siedleckiej, umarł w swoich dobrach w Se- 
zanowie, przeżywszy lat 45. Zmarły był bratankiem 
p. Ludwika, prezesa warszawskiego tow kred. ziem
skiego a bratem posła Piotra i prof. Antoniego.

oni przedmiotem rozmaitych wypytywań przez 
tutejszych mieszkańców. Opowiadali z wiel
kim żalem, że byli zmuszeni porzuci(5 bardzo 
dobry zarobek, opuścić robotą i w yjechać z 
Borysławia, gdyż początkowo, gdy chcieli zo
stać przy swej pracy, zapytano ich : „Ludzie 
a macie wy rodzinę ? Macie żony i dzieci ? 
Jeżeli tylko chcecie i*ih kiedy jeszcze zoba
czyć, to zaraz porzućcie robotę i stąd się za
bierajcie". Takie radykalne argumenty prze
konały ich, że pomimo żalu za utraconym za
robkiem lepiej opuścić Borysław, aniżeli życie 
utracić.

Jak opowiadają, miało podobnie do kilku 
miejsc w tutejszych górach powrócić z B ory
sławia wielu robotników. Alf.

B o r y s ł a w  24 lipca.
Do Borysławia przybył wczoraj poseł ze 

Ślązka Cingr, jako wysłajnnik „auatr. Unii
górników"; konferował on dłuższy czas z radcą 
Piwoekim. Postanowiono podjąć na nowo u- 
kłady. Robotnicy mają za zgodą przedsiębior
ców wybrać nowy komitet robotniczy. W tym  
celu odbędzie się wielkie zgromadzenie straj
kujących.

Na zgromadzeniu sobotniem przemawiał 
p. Cingr, który zapewnił strajkujących o sym- 
patyi robotników całego świata i przyrzekł 
materyalną pomoc na wypadek, gdyby się 
strajk przeciągnął. Przemawiał następnie p. 
Stapiński, zachęcając w dz wny sposób do 
wytrwania w strajku.

Po przemówieniach kilku innych mów
ców zgromadzenie zamknięto.

W obecnym czasie przyszedł pai Stapiński 
do Borysławia I rzek ł:

Ludu strajkujący, pozdrowienie przywożę Ci 
od Krośnian, przybywam tu znowu jako ten, który 
strajk zakończy. Ale rkoro chcą was, jak trupy pod 
stopy podłożyć, zakliDam was: Nie kończcie strajku! 
W ytrwajcie! Albowiem powiadam wam, że jestem 
ludowcem, że nie noszę czerwonego sztandaru, ale 
na dziś należy walczyć ramię do ramienia. Położe
nie obecne jest groźne, bogactwo narodowe, zapłaty 
robotnicze giną bezpowrotnie. W ięc strajkujcie dalej. 
Strajk należy zakończyć, ale go nie kończoie, bo 
cześć robotnicza musi być zachowana. Ja uczyuię 
wszystko, aby zgodę przeprowadzić, albowiem powia
dam wam, że jestem sługą ludu, jestem poseł ludo
wy, więc zaiste działać będę przeciwnie, jak mówię. 
Ja pójdę do namiestnika, ją pójdę do pracodawców, 
ja  pójdę wszędzie, ja będę głosił, że panowie polscy, 
którzy Polskę zgubili, gubią lud polski. Zaprawdę 
powiadam wam, słuszna jest wasza sprawa, gdy do 
byliście miecza strajku, tej ostatniej broni przed wy
zyskiem, a że uczyniliście w oliwili najniestosowniej
szej, źe z tego strajku nie szkoda pracodawców, ale 
wasza krzywda wyniknie, to was nic nie obchodzi, 
to nie wasza w tera głowa. Pod grozą ośmieszenia 
Daszyńskiego i spółki nie wolno wam chować mie
cza To wasz obowiązek, a mój obowiązek uczynić 
wszystko, aby ugodę przeprowadzić a do niej prze
szkadzać. Ja wprawdzie uie nie mogę, ale powiadam 
wam, że jestem wszechpotężnym. Nie należę do ko
mitetu strajkowego, nie wiem, jakie są jego zamia
ry i jego motywy, nie wiem, o co chodzi, ale zape
wniam was, że należy wszystko i wszystkich pomi
nąć, aby trwało jak najdłużej rozgoryczenie, roz
ognienie, nieporozumienie, bo w tern jest nasza przy
szłość, nasze warunki bytu, nasza egzystencja. Al
bowiem powiadam wam, źe gdy lud polski z polską 
szlachtą się zrozumie, ani ja, ani Daszyński, ani 
inni wielcy prorocy w tym-kraj u nie będą mieć nic 
do roboty.

Zjazd strażacki.
S a n o b  24 lipca.

Na jedenasty zjazd związku kraj. straży 
pożarnych ochotniczych zebrało się 262 stra
żaków.

Z jazd rozpoczął się wczoraj solennem 
nabożeństwem. O godzinie 9 rano zebrani w 
ratuszu delegaci i uczestnicy ruszyli w  uro
czystym pochodzie do kościoła parafialnego. 
Po nabożeństwie odbyła się defilada, poczem 
na rynku przed ratuszem nastąpiło uroczyste 
wręczenie dziesięciu członkom sanockiej ocho
tniczej straży pożarnej honorowych odznak 
aa długoletnią służbę. Z  przed ratusza podą
żył pochód do gmachu „Sokoła“ .

Pierwsze walue zgromadzenie zagaił dr. 
Zgórski załobnem wspomnieniem o śmierci za
służonego naczelnika Adama księcia Sapiehy, 
poczem zgromadzenie na znak żałoby zamknął. 
Po otwarciu następnego powitał zebranych 
burmistrz Giela. Następnie witali: prezes K ó
łek rolniczych Cielecki, starosta Pogłodowski 
z ramienia rządu i dr. Jabłoński od powiatu. 
W yczerpano porządek dzienny wyborem ko- 
misyi i odczytaniem 22 wniosków.

W czoraj po południu odbył się popis sa
nockich straży pożarnych, ochotniczej i fabry
cznej, tudzież wiejskiej z Posady olchowskiej. 
Ćwiczenia te pod komendą Leopolda Biegi 
wrypadły sprawnie. Gaszono pożar centralnego 
budynku fabryki wagonów, która wyrabia już 
obecnie 9 typów sikawek. Zw ędzono następnie 
tffbrykę i odbyto próbę sikawek oraz dra
biny ratunkowej nowej konstrukcyi.

Wieczorem w teatrze odegrano Sienkiewi
cza „Ogniem i mieczem".

N a n e k  25 lipca.
Wczoraj c godz, 8 rano rozpoczęły czyn

ności komisye zjednoczone. Zjazd uchwalił 
Radzie zawiadowczej uznanie za wydatną 
pracę, oraz uznanie redakcyi czasopisma stra
żackiego. Obszerna dyskusya wywiązała się 
nad wnioskami samoistnymi, które przekaza
no Radzie zawiadowczej.

W ybór naczelnika Związku ogłosiła ko
m isy a wśród hucznych oklasków. W ybrano 
nim

H. Potoka z Brzostka, M. Janika z Lim ano
wej i J. Pytlika z Jaworowa.

Na wniosek del. L. Biegi, uchwalono w y
słać telegram hołdowniczy do Ojca św.

Podniosłemi mowami zakończyli zjazd 
nowo wybrani naczelnicy.

Do wspólnego obiadu zasiadło przeszło 
200 osób. Wszystkie miejscowe władze były 
reprezentowane. Po południu odbył się wspa
niały festyn.

Komitet zjazdow y okazał bardzo wiele 
energii, praoy i wytrwałości. W szystko udało 
się wspaniale. Uczestnicy Zjazdu wyrazili 
serdeczne podziękowanie komitetowi za ser
deczne przyjęcie, jakie im zgotowano i za 
spędzone przyjem nie chwile w Sanoku. Pogo
da prześliczna sprzyjała zjazdowi.

Z całego świata.
K enstantynopol 25 lipca. Spłonął ta ba 

zar „Biltis" zajmowany głównie przez Ormian. Pod
czas pożarn sklepy Ormian rabowano.

B m y iw  25 lipca. Proces b. posła P  a 1 i-  
z o i l a  i tow., którzy przed 5 laty uwięzieni zostali 
za zamordowanie dyrektora banka Notarbartola, za
kończył się uwolnieniem wssystkich podsądoych przez 
sąd przysięgłych w Florencji.

Powyższym wyrokiem zakońozył się proces, 
który zatrudniał sądy włoskie przez lat 5. Dnia 1 
lutego 1895 dyrektor banku syoylijskiego i b. bur
mistrz Palermo, Notarbartolo zamordowany został w 
pociągu pomiędzy Palermo i Trabia. Przez trzy lata 
prowadzone śledztwo nie wykryło morderców. Do
piero po tym czasie nasunęły się pewne poszlaki, na 
podstawie których oskarżono dwóch konduktorów ko
lejowych Proces ich rozpoczął się w listopadzie 1899 
w Medyolanie i przybrał ogromne rozmiary. W  cią
gu pierwszych dwóch miesięcy rozprawy przesłu
chano 140 świadków. W ciągu tego procesu syn za
mordowanego wdkazał deputowanego Palizzolo jako 
sprawcę mordu na jego ojcu. Notarbartolo ściągnął 
u a siebie nieprzyjaźń Palizzoli dlatego, że wykrył 
oszustwa Palizzoli w kasie państwowej i w bankn 
sycylijskim. Po tyoh odsłonięciach oszustw Palizzoli 
przez Notarbartola, rozpoczął socyalistyczuy deputo
wany Defelice kampanię przeciw Palizzoli i mafii 
i wówczas wyszło na jaw mnóstwo oszustw i wy
stępków, przez Palizzoliego popełnionych. V e 
wrześniu 1901 rozpoczął się w Bolonii nowy proces, 
w których Palizzolo zasiadał na ławie oskarżonych pod 
zarzutem podwójnego morderstwa. Współoskarzonymi 
byli Fortana, konduktor Garifii, służący Yitali i za
ufany Palizzoliego, Trapani. Proces zakończył 
się BO lipca 1902 skazaniem Palizzoliego, Fortany 
i Trapaniego, każdego na 30 lat więzienia. Proces 
jednak został wznowiony i Palizzoli tym razem uwol
niony został. Ogłoszenie wyroku uwalniającego przy
jęła publiczność gorąoymi okrzykami na cześć przy
sięgłych i urządziła „serdeczną" manifestacyę Pa- 
lizzolemu. Uozciwi ludzie są jednak tym wyrokiem 
bardzo... zdziwieni.

San geb u tyan o  25 lipca. Wczoraj pod
czas walki tygrysa z bykiem, oba zwierzęta wpadły 
do jednej z lóż. Wśród publiczności wybuohła wielka 
panika. Wartownicy dali ogDia do tygrysa, ale zra
nili kulami kilka osób, między niemi wiceprezydenta 
senatu markiza Pidala.

B a i f e l o M  25 lipca. W  okolicy Cordowy i 
w dolinie Stobregar zastanowiły liozne huty pracę, 
wskutek czego tysiące robotników pozostały bez 
pracy.

O i t f o a g a  25 lipca. Przewodniczący związku 
robotniczego zapowiedział na dziś wybuch strąjku ge
neralnego wszystkich robotników zajętyoh w przemy
śle rzeźnickim.

Chicago 25 lipca. Liczbę strajkujących rzeź- 
ników obliczają na 54.000 ludzi.

W le d o ż k  25 lipca. Wczoraj w Praterze wy
buchł pożar łąk na obszarze około 60.000 metrów 
kwadratowych. W  krótkim czasie ogień zlokalizo
wano. Również i z innych stron w okolicy donoszą 
o pożarach łąk.

Ruch artystyczno-literacki.
* Nowe książki „Pokucie", uzupełnienie da 

wniej ogłoszonego dzieła śp. Oskara Kolberga. Z rę
kopisów pozgonnych wydał dr. Stanisław Zdziarski. 
Kraków. Nakładem akademii umiejętności 1904 r.
stron 20,

* „Rolnika-1 nr. 30 zawiera: Hodowla koni 
w Kladrubach (Wrażenia z wycieozki Dublańczyków 
m.) —  Porównanie nawozów zielonych i sztucznych 
z obornikiem (napisał Mieczysław Boduszyński, syn), 
Kilka dat z obrotn handlowego Anstro-W ęgier (ze
stawił Michał Garapich). —  Zużytkowanie cieplika 
wytworzonego przez pokarmy. —- Korespondencje: 
O płużkach (Z . Mochnacki). —  Koniczyna jest wy
borną karmą dla drobiu. —  Najgorętsza miejsco
wość. -  Szkody, jakie bydło ponosi od gza bydlę
cego i sposoby zwalczania. —  Karpiele (brukiew). —  
Ze stołu redakcyjnego — Wiadomości handlowe. —  
Fejleton: O rasach drobiu słów parę (Klementyna 
Stasiniewiczowa). — Sprawy towarzystwa. — K ro
nika. — Pizegląct czasopism. — Rozporządzenia 
władz. — Fejleton: Żabie przysmaki.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą.)

—  Wczoraj' wybuchł wielki pożar przy 
ul. Miedziuś w gmachu, należącym do 0 0 . 
Augustyanów. Niebezpieczeństwo było wiel
kie, gdyż ogień groził przeniesieniem się na 
budynki klasztorne i zagrażał kościołowi św. 
Katarzyny. Straż pożarna atoli zlokalizowała 
bardzo prędko ogień, tak że spalił się tylko 
dach. Szkoda wynosi kilka tysięoy koron. 
Ogień powstał wskntek wadliwej konstrukcyi 
komina.

W czoraj również wybuchł pożar w 
a wsrod nucznycn oKiasgow. yvyorano j  „  aacku administracyi podatków przy ul. War- 
jednomyślnie dra Alfreda Zgorskiego; za- ; ” zttwskiej w pokoju, gdzie znajdują się akta. 

s*iępcą naczelnika wybrano dra Ludwika Owi- ■ Okazało się, że jeden z urzędników z admini- 
klieera, członkami Rady zawiadowczej p p .: strai.yi ze złośliwości oblał akta naftą i pod

Og16̂  wcześnie spostrzeżono i ugaszono. 
W czoraj popołudniu najechał pociąg 

na 9-ciolefcniego ohłopoa idącego torem do 
ojca  swego, przesuwacza wagonów. Koła po- 

izły chłopcu przez głowę, tak że

Strajk w kopalniach nafty.
D e la ż y n  23 lip ca . 

Przed kilkoma dniami przyjechała z Bo
rysławia do stacyi Delatyna w powrocie do 
domów gm p* robotników kopalnianych. Byli

W ładysława Miihlna, Michała Osińskiego, 
Henryka Rewakowicza. Leopolda Biegę, Sta
nisława R óżyckiego i Jana Jasicę, starych i 
wytrawnych strażaków, oraz po raz pierwszy 
p. Józefa Neumana, prezesa lwowskiej o- 
chotniczej straży pożarnej. W skład Rady za
wiadowczej weszli także w myśl statutu dro
gą kooptacyi p p .: Artur Cielecki, Ludwik Ga- 
1 niski, Stanisław Promiński,

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości o 
rzeczenie osobnej komisyi, iż sikawki sano- 
ckie odpowiadają wszelkim wymaganiom, a 
w n’ ekt.órych szczegółach przewyższają nawet 
podobne wyroby zagraniczne. Za praktyczną 
uznano drabinę ratunkową inżyniera Ehrli- 
cha. Podoi nie wyraziła się komisya o ćwicze
niach popisowych sanockich straży pożarnych.

W  dyskusyi budżetowej uchwalił zjazd 
meritum wniosku delegata R óżyckiego, aby w 
uznaniu praoy sekretarza Związku p. Antonie
go Szczerbowskiego, podwyższyć mu płacę i 
przekazać sprawę Radzie zawiadowczej.

Do komisyi kontrolującej wybrano pp.:

ciągu przeszły 
zginął na miejscu.

L POZNANA
(Telegrafem i pooztą.)

— Z Wrocławia donoszą, że władze pruskie 
wydaliły bez żadnego powodu, w piątek 18, a w so
botę 20 robotników galicyjskich, pracujący oh w Pru
sach jnż od dłuższego ozasu.

B r. O ioranelll w tia tłe ji.
T a rn & w  25 lipca. Minister rolnictwa br. 

Giovanelli przybył tu o godz. 6 m. 10 rano. 
Po śniadaniu zwiedził kraiową szkołę ogro
dniczą, gmaoh szkolny, ogród warzywny i 
owocowy, następnie muzeum dyecezyalne, 
skarbiec pełen historycznych pamiątek a w 
końcu przeszedł pieszo przez miasto i oglądał 
je. O godz. 11 m. 20 odjechał do Krakowa.

A te n y  25 lipca. Król grecki na jachcie 
królewskim „Am fitryte" odpłynął do Genewy, 
skąd u ia  się do Aix les Bains.

W iedeń 25 lipca. W spólny minister br. 
Burian odjechał wczoraj wieczorem do Fran- 
censbadu.

!!:

Wojna.

Telegramy i telefonematy.
W ie d e ń  25 lipa. W  tych dniaoh poja

wi się w urzędowej Wiener Ztg. nominacya 
radcy namiestnictwa P i w o c k i e g o  radcą 
dworu,

(Telegramy „Gazety Narodowej- .)
K olonia 25 lipca. Do Koeln. Ztg. do

noszą z Tokio, iż prasa tamtejsza omawia 
nieprzychylnie telegram cesarza Wilhelma, 
wysłany do pułku wyborskiego, ale ogólnie 
oceniają go jako akt prywatnej kurtoazyi.

S e u l  25 lipoa. (Biuro Reutera). Agita- 
cya wśród ludnośoi koreańskiej przeciw na
dawaniu Japończykom koncesyj krajowych, 
przybiera coraz większe rozmiary. Słychać, 
że poseł franouski wniósł u cesarza koreań
skiego protest przeciw rządowi japońskiemu.

K o m r s i e o  r o a j j i b i e .
Port Sald 25 lipca. (Biuro Reutera). 

Pancernik angielski „Albem arte- zawinął tu
taj i dziś odpłynął dalej do Kanału sueskiego.

Londyn 25 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Petersburga ; Okręt „Malacca" będzie w A l
gierze przyjęty przez konsulów angielskiego 
i rosyjskiego, a po złożeniu przez konsula 
angielskiego oświadczenia, że znajdujące się 
na „Malacoe" amunioya i środki wybuchowe, 
przeznaczone były dla rządu angielskiego w 
Hongkongu, wydaną zostanie „Malacca" w 
ręce konsula angielskiego.

S u e s  25 lipca. (Biuro Reutera). W edług 
pogłosek, tutejszy konsul rosyjski pertraktuje 
z jednym z tutejszych statków, aby zawiózł 
on rosyjskim statkom floty ochotniczej nade
szły dla nich rozkaz od rządu rosyjskiego w 
Petersburgu. Mówią, że rozkaz ten zawiera

Eolecenie, aby statki te opuściły natychmiast 
[orze Czerwone.

Aden 15 lipca. (Biuro Reutera). Paro
wce angielskie „Penninsutar L ine“ i „Mar- 
mara“ przybyły tu z pasażerami statku „Ma
lacca".

Londyn 15 lipca. Biuro Reutera do
nosi z Konstantynopola pod datą wczorajszą 
Anglia zaprotestowała u Porty przeciw udzie
laniu przez nią pozwolenia na przejazd przez 
Dardanele dalszym okrętom ochotniczej floty 
rosyjskiej.

Petersburg 25 lipca. Pod przewodnic
twem w. ks. Aleksieja odbyła się wczoraj na
rada, w której wzięli udział w. ks. Aleksan
der, hr. Lamsdorf, kontraadmirał Avelan i 
inni wyższi funkeyonaryusze marynarki. Słusz
ność noty angielskiej w sprawie niejasnego 
stanowiska okrętów rosyjskiej floty  ochotn i
czej uznano w tej mierze, iż zebrani doszli 
do przekonania, że teraźniejszy charakter stat
ków ochotniczej floty rosyjskiej, ze stanowis
ka prawa międzynarodowego nie jest należy
cie usprawiedliwiony, aby m ogły one przepro
wadzać rewizyę i zatrzym ywać okręty. Chcąc 
zatrzymać przyjazne stosunki międzynarodowe 
odbiera Rosya okrętom floty  ochotniozej pra- 
wo rewidowania i zatrzym ywania okrętów.

T o k i o  25 czerwcu. (B. Reutera). 
W ł a d y w o s t o c k a  e s k a d r a  z a t o p i ł a  
koło Idżu a n g i e l s k i  p a r o w i e c  
,,Kn‘ght Korainandeur“ . Podróżnych z Eu
ropy Rosjanie zatrzymali. Załoga przyby 
ła na parowcu ,,Tsinau“  do Jokohamy. 
Słychać, że eskadra władywostocka zato
piła pewną japońską kanonierkę.

g u e i  25 lipca. (B. Reutera). Angielski

Sarowieo „Cordoya" przybył tu pod rosyjską 
agą wojenną. Angielski krążownik wojenny 

„V enus“ stoi na kotw icy tuż obok przyare- 
sztowanego przez Rosyan parowca.

l l n c h j  w o ja k .
Petersburg 25 lipca. Generał Sacka- 

row donosi do sztabu generalnego, iż koło ■ 
Bensibu na lewym brzegu rzeki Tajtsipo znaj
duj* się oddział japońskich straży przednich w 
sile około dwóch batalionów, z karabinami '• 
maszynowymi. Poza nimi w kierunku Sipe- i 

u i Fiansejapudza ustawione są znaczne 
ziały nieprzyjacielskie z 30 działami.

Londyn 25 lipca. Biuro Rentera) donosi ! 
z Tientsinu: Na rozkaz Kuropatkina poozęli 
Rosyanie opuszczać ^łiuczwang. W czoraj spa- i 
łono tam rosyjski dworzec kolejow y.

E s k a d r a  *■ ł a d y w o n t o c k a .
K olen ia  25 lipca. Do Koeln. Ztg. dono

szą z Tokio pod datą 24 m. Trzy krążowniki 
eskadry władywostockiej i jeden okręt trans
portowy widziano wczoraj na południowy za
chód od Jokohamy.

T o  i ow o .
Naeze dzieci.

— Panie 1 niech pan oo zatrąbił
— A  kiedy ja nie umiem, moje dziecko.
— Aha, to nieprawda, bo tatuś mówił wczoraj 

do mamusi, że pan bardzo lubi trąbić!

Z przyzwyczajenia. j
Przechodzień do młodego, eleganckiego człowie

ka, leżącego na ulicy, kompletnie pijanego :
— Panie, jaki pański adres, odwiozę pana do

domu.
—  Fio... Fiołek -  poste restante Lwów główna 

poczta.

Na rancie.
—  Czy pan lubi muzykę? — pyta gospodarz 

jednego z wybitnych gości.
— O i jak bardzo 1 — odpowiada tenże.
— To może lepiej nie prosić tenora Cieuickie- 

go, aby śpiewał?

Miedzy mątem a toną
P ani: Ozy też w żyoiu swem spełniłeś choć 

jeden dobry uczynek ?
Pan: Ha, jeden — niezaprzeczenie. Uchroni

łem cię od —  staropanieństwa.

Szczerzą i otwarcie.
— Panno Heleno, dlaczego pani, idąc przez 

i ulicę, ciągle się uśmiecha ?
I — Bo mi z tern do twarzy, proszę pana.

Oo Krflgera przyszedł raz jakiś Bosr i prosił 
go o jakąkolwiek posadę rządową.

— A nmiesz czytać i pisać? — zapytał pre
zydent.

— Czytać umiem, pisać... nie — brzmiała od
powiedź.

— No to, mój drogi — oświadczył Krilger —  
muszę ci odmówić. Nieumiejący pisać mógłby być 
u mnie tylko ministrem, a te posady są już wszy
stkie obsadzone.

Dział ekonomiczny.
Z rynków pieniężnych

W i e d e ń  dnia 25 lipoa. (Telegram „Gazety Na
rodowe!".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye auetryaokiego zakładu kredytowego 
637-25, węgierskiego zakładu kredytowego 7+9-00, Auglo- 
banku 279-00, Unionbanku 515 25, Banku dla krajów ko- 
ronnyoh 424*00 Bankrereinu 515*50 Bodenoreditu 934'00, 
galicyjskiego Banku hipoteoznego 53o —, kolei państw- 
wycb 682-50, kolei południowej 81-00, tramwaju A. —*—, 
B. — — , kolei Elbenthal 419 50, kolei północnej 5450, 
kolei ezeruowieokiej 575 00, alpioy 433 50, Runa H ir*- 
nya 490 50, praskiego towarzystwa żelaznego 2199, fabryki 
broni 47900, tureokie tytoniowe 842 gslioyjfkiego 
kaipaokiego Towarzyztwa naftowego 1023, oblig węg. 
indemniz. 97-60, renta majowa 99*26, auatryaoka roati 
koronowa 99-30, węgierska renta koronowa 97 15, 56-let. 
listy Towarzyztwa kredytowego ziemzkiego 99-46. 4-pr»- 
oeutowe lifty Banku krajowego 99*35, 4 i pół pro '«nt* •*« 
listy Banku krajowego 101-75, 5-proeeutewe komunalna 
obligacje Banku krajowego 103-45, 4-procent listy Banku 
hipoteoznego 99 00,4 i pat prooentowe listy Banku hipi- 
tocznego 101-70 6-procentowe listy Banku hip-otsotnign 
112-—, 4-proeentowe galioyjekie obligaeye propii. 100*
4 prooentowe galioyjekie pożyczki krajowe i  roku 189* 
99-40, 4-procentowa pozyozka miasta Lwowa 97-35 losy 
tureckie 126-75, marki 117*37 ruble 253* —

F r o n łz f n r t  dnia 25 lipca. Giełda iagram- 
ezna. Austryackie kredyty 201 29, Kolej padstwowa 000-— 
A'piny - - 00, D isoon to , Laura 0006)0

P a r y *  dnia 25 lipoa. Zamknięoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98 00 Mąka 29 00.

B e r l t a  dnia 25 lipoa. Zamknięoie giełdy. Ban
knoty austryaokie 85-3) (podług ebliozeaia proeeatowego.
dpirytuz ------ , Auetryaokie kredyty 85-30, Dise. Comraan-
dit. 000-—

Ł O M Y .
W i e d e ń  dnia 25 lipoa. Kursa giełdy wiedeń

skiej. Losy a) procentowe ; Anstr zakładu kredytów, z obi. 
proo. z roku 1880 3n/n 29800, Auftr. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r. 1889 3%  290-— , Tow. żeglugi na Dnaaiu 100 «ł. 
4%  274— , Uregulow. Dunaju r 1880 100 zł. 5%  268*0 

g Banku hipoteoznego po 100 zł. 4C/) 290*—, Poiyouka
serbeka premiowa po 100 rr. 8%  89*— , Tureokie ablig.

m. kolej, po 400 Ir. 
pezzteńekie (Bazylika) 
dla handln i przemysłu po 100 ker. 433.00. Clary 40 zł.

rem. kolej, po 400 fr. 000*00; b j bezprocentowe Buda- 
easteńekie (Bazylika) 5 zł. 2l'10, Zakładu kredytowego

160-— . Pożyczka m. Inzbruku 20 zł. 78-—, Lozy a . Kra
kowa 20 zł. 78*—, Pożyczka n. Lubiany 20 zł. 67-— , 
Ofen 40 zł. 161—, Palffy 40 zł. 161—, Czerwonego krzy
ża anstr. sow. 10 zł. 53-60, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
99*—, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68-00, Salma 
40 zł. 224-—, Pożyczka Salobnrgska 20 zł. 75*00, Pożycz
ka St. Genois 40 zł. 000 00, Losy komunalna mlaztm 
Wiednia z r. 1874. 508*—

Z  r y n k ó w  t e w e r e w j e h .
B o n k  r o ln ł o a y  w e  L w e w l e .  D ila 25 lipoa 

1964. Ceny ze 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 9*60 do 985, pzzonioa nowa 
8*25 do 875, żyto gotowe 7*0o do 7-35, nowe 5 76 d» 
0-25, owiee obroczny gotowy 6*75 do 7’—, nowy 0-00 do 
0 00, jęczmień pastewny 0*00 do 0’00, jęczmień browarny 
6*80 do 6'75, rzepak 8*75 do 9*25, rzepak nowy 0*— do 
0*—, grooh pastewny 0*00 do 0*00. greon do gotowania 
7-75 do 9-60, wyka 5*00 do 5*26, bobik 6 25 do 0-60, kre- 
ozka 7 75 do 8*50, kukurudza nowa 0*00 do 0 00, stara 
0*80 do 8*50, chmiel za 56 kilo od 145 do 160, koniczyna 
oserwona 00*— do 00'— , biała 00*— do — , zzwodska 
— do — , tymotka 00*00 do 00*— .

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 21*— do 21 25 
paritae Tarnopol oekontyngontowy 13'50 do 13 75.

W le d e A  25 lipoa. Kurz w koronach i po 60 
klg. Pszenioa 10*65 do 11*00, żyto 8-00 do 810, jęczmień 
0*00 do 0*00, kukurudza A 65 do 6*85, owiez 7 00 do 7'26, 
rzepak 10‘65 do 10*85.

Pogoda: piękna.
B u d a p e e z t  dnia 25 lipoa Kurs w koro

nach i po 50 klgr. Notowano pfzeuioę na kwiecień 01— 
do 0'— na maj 0*— do 0 00 na paidzieraik 9*22 do 9 23, 
żyto na kwiecień —*— do *—, na październik 7*82 do 
7-84, owies na maj — d o - * —, na październik 6*87 
do 6 88, Irakurudza n - maj 0*00 do 0-00 na lip es 0-00 do 
0-00, na sierpień 6'85 do 6*36 na maj 1905 000 do 
6*61, rzepak na sieru-eń 10-70 do 10‘80.

Oferty: mierne.
Chęó kupna: ograniczona.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.
W łe d e A  dnia 25 lipo t. Cukier 32 20 do 23 30. 

(stale). — Nafta galiey}zka 37-90 do 40 60 spiry
tus 47*60 do 48 OO.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Nati.ruiii
zdrój litionowy

l»ez żelazaŚalvator
w  cierp ien iach  nerek i pęcherza, d o leg liw o  - 
ciach  m oczu, renm atyzm ie, gośćcu  i cnkr/.yc 
tudzież w n ieżytach  p rzyrzą d ów  oddechow ym i 

i do trawienia 
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry,. |

Jedyny 
w  Abbauji

polski pensjonat „V illa  A jram “ . Lekari or
dyn u jący  dr. Kostecki. Opieka domowa sta
ranna. Vrlla zaopatrzona we wszelkie w ygo
dy. K uchnia doskonała, oświetlenie elektry
czne, wodociągi z Monte Magioro, łaaienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, b iblio
teka. W łaśoicielka zakładu Natalia Jordanowa

M aczka  
dla dzieci

Niezrównana przy:   ; « -
-  n rr tc z y s z c z a n iu ik a ta r z e  ż o ł ą d k a  ♦

Do n a b y c  :a : =
r /s łk łch  Aptekach i D r o g u e ry a ch . 

b r *!■:! dóce iów  d ośw ia d cza ln y ch  a K. t -  
.*. b.-.oszcrek zawsze do dyspozycyi gratis dawki

.r- łudził.ż b-oezu.-k; -,a głównym s k-rajdzie:
•-M:;LVf!f^WlEDEh1 [ V/e;nburqaasse 2 7 . “

* •
V-

: - X -

H O T H L  G I J B O P S I H K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 25 lipoa 1904. 
Z. hr. Krasiński z Wołynia, M. Kostkiewicz z Po
dola, M. Bacon z Wołynia, P. Erny z Czerniowiec, 
Z. 'Podolski z Drohobycza, dr. K. Wągrowski 
z Czortkowa, J. Bielański z Gzortkowa, T. Polańuki 
ze Stoków. 1. Bieniedzki ze Sohodnicy, S. Niesio
łowska ze Swięcan, ks. A. Gniazdowski z Rosyi, 
E. Glogier z Tarnopola, dr. Haczewski > Kołomyi, 
W. Zahajski z Wiednia, G. Vass z Debreczyna, W. 
Weiff z Wiednia, J. Schemes z Saar, S. Firlej z Bo
jarów, J. Nassauer z Manheim, J. hr. Jabłonowsri 
z Żagwoździa, R. Adamski z Bóbrki.



G A 2łT A  NARODOWA i  Wtorku djiia 2 « Lipca l»< 4 Nr. 169.
—  ,

P o ś ć  w  J a p o n i i .

M iłość joat pojęciem , które w Japonii 
posiada -naozenie zgoła podrzędne. Proble
mat miłości w naszem zrozumieniu, rola do 
minująca, którą problemat ten odgrywa u 
nas w życia, literaturze, sztuce, jest prawie 
zupełnie nieznana japończykom . Ł . kceważe- 
nie kobiety, będąoe właściwością wszystkich 
azyatów, ozy ni niemożliwym stosunek miło
sny w naszem pojęciu . Kobieta japońska nie 
jest wprawdzie niewolnicą, ale uważają ją  za 
iscotę niższego rzędu. Japończyk wobec ko
biety czuje się panem ; je j urodzenie jest dla 
rodziców rozczarowaniem. Uczą ją  pokory i 
posłuszeństwa. U legać musi rodzicom, mężo
wi, a w końcu i synom własnym. A le pomi
mo tak przykrego położenia, japonka nie tra
ci swej świeżości, naturalności, wdzięku, we- 
sołośoi uprzejmości. W szyscy podróżnicy, któ
rzy zwiedzali Japonię, podziwiają te zalety 
Japonki.

Małżeństwo w „Krainie słońca1' jest sto
sunkowo bardzo prostą sprawą. M iarodajne 
są w zględy czysto praktyczne; miłość w na
szem pojęciu należy do rzadkich wyjątków. 
Małżeństwa z miłości zjaw iły  się wogóle do

piero wtedy, gdy kultura Zachodu zaczęła 
rozkwitać w Japonii. Skoro tylko młodzieni* c 
doszedł do wieku, w którym ju ż  żenić się 
może, rodzice szukają mu żony. L>o pertrak- 
tacyj z rodzicami panny upatrzonej używa 
się pośredników. Pośrednik ten, zazwyczaj 
jakiś przyjaciei żonaty rodziny, pozostaje 
przez całe swoje życie czerni w rodzaju pro
tektora dla zawartego z jego  pomocą małżeń
stwa i przy wszelkich sporach on byw a roz
jem cą. Taki pośrednik oznacza miejsce spo
tkania dla przyszłych małżonków. Dzieje się 
to zwykle w je g o  własnem mieszkaniu, w te 
atrze lub świątyni. Jeżeli panna nie podoba 
się młoaemu człowiekowi, wolno mu niedwu
znacznie powiedzieć: „Kwita z rom ansów1*.
O wolę panny nikt się nie pyta. Japończycy 
sądzą, źe powinna być szczęśliwą, jeżeli się 
mężczyźnie podoba.

Następuje wymiana podarkow i rodzice 
m od y th  szukają w kalendarzu dnia szczęśli
wego dla zaś'ubin. W  dniu wesela panna u- 
biera się w kolor biały*-' w kolor żałoby, bo 
w dniu tym umiera dla swej rodziny, aby 
dom małżonka dopiero w dniu swojej śmierci 
opuścić Podarków, otrzymanych od narze
czonego, nie wolno pannie uważać za swcją 
własność. Jako córka posłuszna, musi je  od
dać rodzicom. Dawniej panna młoda oblu
bieńcowi swojemu składała dwa wiadra, jako 
dar weselny . mówiła przy tern, źe gdyby

zdradzić miała małżonka, to niecnaj je j g ło 
wa i głowa współ winowajcy spadną do tych 
wiader. W  niższych warstwach ludności w 
posagu panny znajdowało aię także zazw y
czaj małe pudełeczko z laku, a w uiern dwa 
zatrute owady, samiec i samiczka. Żona mu
siała te owa A.y połknąć, gdy mąż miał słuszny 
powód wątpić o je j wierze małżeńskiej. Jeżeli 
trucizna nie działała, uważano ją  za niewin
ną, w przeciwnym razie śmierć je j uważano 
za dowód w iny i słuszne ukaranie. A  zatem 
coś w rodzaju sądu Bożego.

Bożek małżeństwa ma u Japończyków 
głowę psa. Oblubienico i oblubienica zoliżają 
sję do ołtarza ze świecami w ręku i świece 
te zapalają przy jeanym  płomieniu, gdy tym 
czasem kapłau odmawia m odlitwy. Ta prosta, 
krótka ceremonia oznacza zawarcie małżeń
stwa.

Potem rozpoczyna się uczta weselna, przy 
ktirej sausau hudo odgrywa najgłówniejszą 
rolę (dosłownie ozna za tu wyraz ja p oń R i: 
trzy razy trzy dziewięć!. N owożeńcy p iją  sa- 
kę użyli wino ryżowe, trzykrotnie z trzech 
filiżanek różnej wielkości.

Nie mniej ważną ceremonią jest zm.sua 
sukni. Skoro tylko oblubienica wstąpi w dom 
swego męża, zdejm uje białą suknię i ubiera 
się w inną, którą je j mąż dał w prezencie, 

i  Potem po raz drugi pieczętują swój związek,

pxją c  sakę z dziewięciu filiżanek. Ale gdy  za 
pierwszym razem naprzód pił* kobieta, a po
tem mężczyzna, teraz on pije przed nią, w y
rażając w ten sposób swoje prawa zwierz- 
nicze.

Ponieważ jednak te uroczystości weselue 
są dosyć kosztowne, więc uboższi rodzice po
magają sobie w ten sposób, że pozwalają cór
kę wykraść ze swego domu. Pewnego wieczo
ru —  dzień został przedtem dokładnie przez 
obie rodziny oznaczony—zmk t dziewczyna Do 
piero po kilkn godzinach wy daje się ucieczka 
i cały dom jest w strasznym popłochu. P rzy
wołuje się sąsiadów i rodzice skarżą się g ło 
śno, że córka ich zniknęła. Biedactwo zostało 
prawdopodobnie wykradzione! R odzice i sąsie- 
dzi udają się potem w pozernen wzburzeniu 
do domu oblubieńca i znajdują tam naturalnie 
dziewczynę. Powstaje kłótnia, ale kuzyni i pa
na młodego, którzy naturalnie z góry są ob- 
stalowani, usiłują roaziców uspokoić. N owo
żeńcy proszą o przebaczenie, a sąsiedzi popie
rają ich prośby. Kom edya ta trwa dosyć dłu
go, potem następuje oczywiśoie zgoda i obie 
rodziny siadają na matach, aby opić winem 
ryżowem  pojednanie.

Oprócz urzędowego zapoznania p&ry 
młodej przez pośredników, są jeszcze i inne 
sposoby konkurów, i  tak młodzieniec stawia 
np. roślinę kwitnącą przed oknem lub drzw ia
mi dziewczyny. G dy roślina usyoha, oznacza

to odkosza. Gdy panna natomiast podlewa i 
p ielęgnuje roślinę, jes t to znak dobry, i ohło- 
pieo posyła, niezwłocznie zaufanego przyja
ciela do rodziców, aby prosił dla niego o rę
kę córki. G dy przyjaciel po raz dragi odwie
dza aom  oblubienicy, składa podarki w imie
niu konkurenta. Gdy rodzice dary te przy j
mują, zaręczyny uważane są za fa -b  dokona
ny i nie mogą ju ż  być zerwane.

W  nowszych czasach, jak  tyle innych 
rzeczy, tak i obyczaje małżeńskie europejczy
ków zyskują  sobie w Japonii prawa obywa
telstwa., a wraz z niemi zmienia się także 
stanowisko kobiety w L “runku równoupra
wnienia Cześć japończyków  dla kultury xa- 
ohodniej, dla obyczajów  i swyozajów zacho
dnich ujawnia się bardzo charakterystycznie 
w tem- że ten sam japończyk, który w domu 
zawsze przed kobietą wchodzi do pokoju, na
tychm iast oddaje je j pierwszeństwo, gdy ja 
ponka swój kostyum narodowy zmienia na 
sum ie europejską.

SOBNE 0 G Ł 0 S 2 F 5 U
po 8  ot. od wyraża.

: B u l I o n
parą gotowany, pnowyborny, po 

••u'żonyon eenach sir. 5'— . 6*—. 7*60, dla 
-i-ioryoh s tw^ogo drobin i dzikiego ptae- 
. s a po 10 z/r. kilo. — Dwór Łapzzrn- 
B rzezanji

M n r o l o  (A P T ^ ^ r) najUdniej,i», co- 
m u i  C IO  dzi, anie świelo rwine, wyiyla 
w koszykach 5-cio kg. ranko aa laliciką 
po zt. 1-70. L. Prinz, Zaleszczyki. 150

Morele
w  493

doborowe, troskliwie opa
kowane, w cenie po 8 koro
ny za kosz -5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę

dzie z końcem lipca br.
Zakład sadowniczy

Braci Niemczewmcli
w Okopach iw . Trójcy

poczta - telegraf K o s a c i ó w h s .

Swieiy Miód pszczelny!
( ocowy, patoka, leczniczy, deserowy z 
gwaraoiyą za prawdziwość jakości, wyżyła 
w 5 klg. blaszinkach po 5 kor. 50 bal. 
opłatnle, J. MENCZER w M ikulińc*. h.
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Panie

Gołębie
rasowe, pasiaki i mrwki 
azjatyckie w różnych ko
lorach od 3 do 30 n 1. za 
parę sprzeda J. Obmlńskl. 

Łyczaków 14, Lwow.

Pierwszo- D j n ^ n  nauczycielskie Mm 
rzędne DIUI U Allement, Trzeciego 

Maja I. 5, poleca nanczycieik' Polki, Fran. 
enzki i Niemki.

m ian
B r a e l a  T e r c y a r z e  ś m , 
F r a n c i s z k a ,  posługujący 
ubog:m u l .  K le u a r o w t a k u
L  1 5  „ P r z y t u l i s k a * - ,  za
biera się na żądanie meble a u 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zak-. pione. Ceny umiar 
kowane — robota stąrann*.

w  ESberswald koła Bd rlina.
Początek kursn zimowego 15. października 1904.

Program i wykaz wykładów można otrzymać bezpłatnie z sekreta yatu
akademii leśniczej. 519

Patenty na w zory 1 m arki oeh- 
ronne dla wjzystkich krajów wyrabia 
B ln ro patentow e In t. J . Fischera,
W ien I., M aŁim ll!»n«tTssse nr. 5. Istn. od r. 1877.

Ludw ika Stasiaka

Zakład nankowyj Jfomoreski
® -An. C «l M  „..Iw Z ..a J.til ar A C'f zrflłlr i Si l> r D I Oiya I* II i ■! r

Zakonnice nawiedzenia Najś. Maryi Panny, dawniej W ih ń sk :e, p6ża>pj 
Im ią m  d o  w ó d  zlbo potrzebujące najzamieszkaie w Wersalu, obecnie, osiadłe w  J a ś l e  n a  G ó r c e  l a -  
wie* uzdolnionych icrawcowych lnb *zw»- w i e d z e n i a  za miastt m, gdzie powietrz-; zdrow e 1 przestrzoni dużo,
czek zechcą aię rgłoilć do Stowarzyszenia 
pracownic konfekcyi damskiej św. Józeia 
(ul. Sokoła 1. 1) gdzie każdego czasu zam
ieść mogą odpowiednie pracownice Biurc 
wywiadowcze Stowarzyszenia ot.rarte jest 
codziennie w godzinach od 12 do t w po

łudnic. 467!

otwierają Z a k ł a d  n a u k o w y  ;  początJ' em roku szkofraćo o d  1 .
w r a e ś n i a  1 9 0 1 . 486

Bliższych intorniacyj udziela nr. żądamy P r z e ło ż o n a  z a k o n u .

EUec Mfflśele najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania 
bielizny lnianej 1 bawełnianej używanych środków Jak my

dło, soda. proszek etn*. jest 8chlcht’a nowo wynaleziony
E k s t r a k t  d o  prm m ia i  n a m u cza n ia

Marka

„Pochwała gospodyń"
OL .  ’ “1.

2 .
3-
4-
5-

6.

Skrócą do połowy czas potrzebny do prania- 
Zmniejsza robotę do czwartej części.
Używanie sody staje się zbytecznem.
Bielizna jest czystsza.
Jest, dla rąa jakoteł dla bielizsy zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy pod
pisana firma.

Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środ
ków do prania.

Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt —     __
  *11 a każdej go«podynl i praczki niezbędnym.

Wszędzie do nabycia-
Jerzy Schicht w Aussig.

w yszły I są u* składzie we wszystkich księgarniach.

4<ł2

W  A d m in istracji „ G A Z E T Y  Z  A R O D O W E J "
ul. Kopernika 1. 7.

D O  r a j a t o ^ r c i a :
F. Suiyn. „Fatalne wpływy** powieść 1 tom str. 144 k. —  50 h.
A. Halka. „Tatarka11 powieść 1 tom str. 96 . . . . __  40
St. Graybner. „Pan W yręba* powieść 1 tom str. 182 „ —  40" n
J. I. Kras^ewsk*. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1 __
J. K. Zieliński. „Of>ary“  powieść 1 tom str. 258 . . „  1   „

„ „Szkice** 1 tom str. 253 . . .  „ 1 —

„ „Wspomnienia starego kawalera** powieść
1 tom „ 2 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

C. k. uprzyv. galicyjski akcyjny jjank hipoteczny
P ilie: rj

w  H r a k o w le  
te C z e r n io w c a t  ky 
w  T a r n o p o lu .

we Cwowle. Ekspozytury:
i r  Stanista a? o w i e. 
t r  J P m d w o ł o f z p ś k a c h y  
w  j W o w o s i e H c « f .

K A N T O R  WYMIANY
K u p u je i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni“ licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i kurzy°tnej

J L i O k a c y l  Ł t a p i t a ł ó w .  

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T J b e z p i e c s a n i e  1 o s ó t x t

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki 1 wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

I
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( § l a l e  D e p o s l  t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem gdzie b e z p ie c z n ie
a d y s k r e tn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idąee zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

WydówaH i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .  Z drukarni i litografii Pilkra i Spółki.

^


